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W tych dniach cała prawosławna Rosya 
obchodziła wielką cerkiewną uroczystość 500 
setnej rocznicy zgonu św. Sergiusza z Rado- 
neża, założyciela Troickiej Ławry, najsłyn­
niejszego moDasteru rosyjskiego.

Uroczystość ta nie jest dla Rosyi bez zna­
czenia narodowego i historycznego. Św. Ser­
giusz błogosławił Dymitra Dońskiego przed 
wyprawą tatarską, przepowiedział mu zwy­
cięstwo w wielkiej bitwie z Tatarami na Polu 
Kulikowem, będącej pierwszem śmiałem ze­
rwaniem się wielkiego kniazia moskiewskiego 
przeciwko swym dotychczasowym panom i cie­
miężcom. Św. Sergiusz stał po stronie wiel­
kiego kniazia w jego walkach z dzielnico­
wymi książętami, a więc sprzyjał myśli sku­
pienia całej Rusi około Moskwy, jako przy­
szłego centrum państwa. Przez założenie Troi 
ckiej Ławry stworzył nietylko ognisko życia 
zakonnego i religijnego dla Rosyi prawosła­
wnej, ale zarazem i punkt środkowy rarodo- 
wej walki w ciężkich chwilach dla egzysten 
cyi państwa, jak w okresie samozwańców i 
wojny polsko-moskiewskiej za Zygmunta III.

Wszystko to było przyczyną, że rocznicę 
pięćsetną śmierci tego czerńca-pustelnika ob­
chodzono daleko uroczyściej, niż się to dziać 
zwykło przy innych, niemniej ważnych ob 
chodach cerkiewnych. W osobie św. Sergiusza 
z Radoneża starano się uczcić nietyle jego 
zasługi kościelne, jak raczej uosobienie tej 
spójni, jaką on wytworzył pomiędzy państwem 
moskiew8kiem a cerkwią prawosławną, która 
przybrała w końcu formy całkowitej zależno­
ści i podporządkowania interesów kościelnych 
i hierarchicznych— interesom państwowym i 
dynastycznym. Dla obecnego systemu rządo­
wego, reprezentowanego prz;z ober-prokura- 
tora św. Synodu Pobiedonoscewa, a znajdują­
cego całkowite poparcie w sferach decydują­
cych, okoliczność ta była nadzwyczaj pożą­
daną, aby podnieść podobny moment histo­
ryczny i wyzyskać go należycie dla celów 
polityki bieżącej. Z tego źródła wypłynęło 
tysiące różnych pomyełów święcenia tej uro­
czystości kościelno-narcdowej, której punktem 
kulminacyjnym była wielka procesya z Mo­
skwy do Troickiej Ławry, o dziesięć mil od 
niej oddalonej.

Jeśli czczonemu w całej Rosyi pustelnikowi 
chodziło o silne zadzierżgnięcie węzła pomiędzy 
cerkwią i państwem, o poparcie jednoczącej, a 
tern samem i zaborczej polityki wielkich knia­
ziów, to myśl jego nietylko została wcieloną 
w dalszy rozwój dziejowy Moskwy, ale na­
stępstwa tego faktu przeszły z pewnością 
jego najśmielsze oczekiwania.

Oddawna istniała już ścisła zależność ko­

ścioła, a raczej kościołów wschodnich od wła 
dzy panującego. Jest to jakby znamieniem 
rodzimem schyzmy greckiej, ale zarazem jej 
grzechem pierworodnym. W osobie swego pa- 
tiyarchy kościół wschodni był więcej niż słu­
gą, bo niewolnicą najpierw cesarzy bizantyń 
skich, a potem sułtanów tureckich. W podo­
bnej zależności zostawały kościoły wschodnie 
od różnych kniaziów i hospodarów, zarówno 
w Belgradzie i Tirnowie, jak w Bukareszcie 
i Kijowie.

Najjaskrawiej zaś zależność ta uwidoczniła 
się w prawowiernej Moskwie, tym najdalszym 
na północno-wschodzie posterunku bizantyń­
skim, odkąd zwłaszcza metropolita Maksym 
przeniósł się z Kijowa do Włodzimierza nad 
Klaźmą, a metropolita Piotr zamieszkał stale 
w Moskwie. Od tego czasu aż po dni nasze 
różnymi byli carowie i różnem ich postępo­
wanie względem cerkwi i narodu. Nigdy je 
dnak nie spotykamy się na tych kresach 
bądź co bądź cywilizacyi chrzrściańskiej ze 
śmiałem i stanowczym wystąpieniem cerkwi 
prawosławnej w obronie prawdy i sprawie­
dliwości, w obronie słabych i uciśnionych, a 
chociażby tylko swych najistotniejszych in­
teresów duchowych i materyalnych. Gdzie są 
w tym odłamie kościoła wschodniego dostoj­
nicy w rodzaju św. Ambrożego medyolań- 
skiego, gromiącego cesarza Teódozyusza za 
rzeź w Tessalonice; w rodzaju św. Tomasza 
Becketa, dającego życie w obronie wolności 
Kościoła, lub Stefana Langtona, układającego 
dla narodu angielskiego „Wielką kartę swo­
bód?" Z umysłu pomijamy na tern miejscu 
podniosłe czyny z historyi Papieży, aby nam 
nie zarzucono, że wielka różnica stanowiska 
i praw pociągnąć za sobą musiała doniosłe 
różnice obowiązków i zasług.

W  dziejach kościoła prawosławnego zale­
dwie parę razy spotykamy się z nieśmiałem 
usiłowaniem zajęcia godniejszego stanowiska 
wobec władzy świeckiej. Uczynił to po raz 
pierwszy metropolita moskiewski Filip, wzy­
wający Iwana Groźaego do litości i łaski dla 
srodze katowanego ludu, a po raz drugi —  
patryarch* Nikon, potępiający zaocznie cara 
Aleksego za mieszanie się w sprawy wewnę­
trzne cerkwi. Pierwszego z nich zbezcześcił 
publicznie Iwan Groźny ku wielkiemu prze­
rażeniu narodu, a cbu oponujących władzy 
najwyższej dostojników kościelnych pozbawio­
no godności bez oporu ze strony innych hie­
rarchów i podwładnego duchowieństwa.

Metropolita moskiewski zyskał wprawdzie 
na tytule, ale nie na znaczeniu, gdy Borys 
Godunow podniósł go do godności patryar- 
chy, chcąc postawić na równi z patryarchą 
carogrodzkim. Po stu latach istnienia Piotr 
Wielki uznał patryarchat za niebezpieczny

dla samodzierżawia, a utworzył św. Synod, 
jako naczelną władzę kościoła prawosławnego 
Gdy na jednem z posiedzeń św. Synodu przed­
stawiono konieczność przywrócenia patryar 
chatu, Piotr Wielki odpasał szablę, rzucił 
ją gniewnie na stół i zawołał: „Oto wasz 
patryarcha!" Słowa te daleko lepiej od naj- 
gruntowniejszych dowodów illustrnją stano­
wisko kościoła prawosławnego, już odtąd cał­
kowicie urzędowego, wobec władzy świeckiej. 
Piotr Wielki układa regulamin dla św. Sy- 
ncdn, nakazuje archijerejom, aby „nie żywili 
zbyt pochlebnego wyobrażenia o swem do­
stojeństwie;" mnichom zabrania pisywać po 
swych celach, mieć w nich papier i atrament, 
a nieuków-popów każe brać w sołdaty. Ka­
tarzyna II jednem pociągnięciem pióra za­
biera kościołowi urzędowemu milion dusz 
poddanych, a w tej liczbie sama Troickaja 
Ławra traci ich 120,000. Mikołaj I zniża 
stolice władyków do ognisk denuncyacyj prze 
ciwko sekciarzom, nie przywiązując wagi do 
ich działalności misyonarskiej. Katarzyna II 
i Mikołaj I nakazywali władykom prawosła­
wnym na Rusi nawracać unitów, a Paweł I 
i Aleksander I zabraniali im mieszać się 
w sprawy unickie. Wszystkim tym ukazom 
i rozporządzeniom, niekiedy sprzecznym ze 
sobą i z obowiązkami dobrych pasterzy swej 
owczarni, kler prawosławny był bezwarunko­
wo posłuszny.

W krwawych zamieszkach i wojnach do­
mowych przedstawiciele Kościoła katolickiego 
działali niejednokrotnie rozjemczo, występo­
wali ze słowami pokoju, zgody i miłości. 
Wśród walki bratobójczej padli w czasach 
najnowszych ofiarą swego wzniosłego powo­
łania dwaj arcybiskupi paryscy: d’Affre i 
Darboy. Do podobnej roli nie dorósł kler pra­
wosławny. Metropolita moskiewski Filaret, 
uchodzący w oczach ludu za świętego, po 
stłumieniu rokoszu dekabrystów z własnej 
inicyatywy urządził dziękczynne nabożeństwo 
wśród salw armatnich zwycięzcy, nie znalazł­
szy ani jednego słowa na zmiękczenie gniewu 
despoty.

Nie szanował rząd hierarchii kościelnej, 
nie mogli jej szanować ani obcy, ani swoi. 
Nawet Armand Silvestre, znany pisarz fran­
cuski, patrzący w swej L a  Russie przez ró­
żowe okulary na dzisiejsze położenie Rosyi, 
nie może zataić wstrętu na widok cie­
mnoty, chciwości i brudów mnichów Troickiej 
Ławry, tych spadkobierców tradycyj św. Ser­
giusza. Jeden z najznakomitszych krytyków 
rosyjskich, Wisaryon Bielinskij, wychodząc 
ze swego liberalnego punktu widzenia, wy­
rzekł następujące słowa: „Katolicyzm kiedyś 
czemś był; prawosławie nigdy niczem nie 
było." Jak się lud rosyjski na swe ducho­

wieństwo zapatruje —  pomimo niezaprzeczo­
nego przywiązania do form i praktyk religij 
nych swego kościoła — dosyć tylko przerzu­
cić pierwszy lepszy zbiór pieśni i skazek lu­
dowych, aby się o tern przekonać. Najnieko 
rzystniej w nich przedstawia się zwykle pop i 
cała jego rodzina. Ciekawy a wielce charaktery­
styczny szczegół przytacza znakomity opera­
tor rosyjski M. Pirogow w swych „Pamiętni­
kach", przed kilku laty drukiem ogłoszonych. 
Gdy po odjeździe z jakiegoś popasu, gdzie 
się znajdowali i popi i włościanie, woźnica 
jego przekonał się, że mu bat skradziono, 
nie oskarżał o kradzież żadnego włościanina, 
ale swych ojców duchownych. Napróżno sta­
rał się autor przekonywać go, że nie podo­
bna, aby batiuszka kwapił się na bat warto­
ści 20 kopiejek, rozżalony woźnica twierdził 
uporczywie, iż mógł to uczynić tylko jeden 
z popów.

Dzisiejszy ober-prokurator św. Synodu, jak­
kolwiek żarliwy zwolennik propagandy pra­
wosławia per f a s  et nefas pomiędzy różno- 
wiercami, pomimo swego ponurego fanatyzmu 
czuje i rozumie doskonale, na czem zbywa 
rosjjskiemu kościołowi urzędowemu i jego 
przedstawicielom. Pragaie mu zatem imputo­
wać zadania i obowiązki, do jakich dotych­
czas się nie poczuwał. A więc wywołuje cały 
szereg obchodów historyczno-kościelnych, pro­
paguje w organach prawosławnych myśl zwo­
łania powszechnego soboru kościołów wscho­
dnich, pozwala delegatom prawosławnym (a 
pomiędzy nimi i spowiednikowi carskiemu) 
brać udział w pracach kongresu starokatoli­
ckiego w Lucernie, pobudza do działalności 
misyonarskiej kler prawosławny wewnątrz i 
poza granicami państwa. W ręce jego pra­
gnie złożyć całą troskę o oświatę i życie re­
ligijno-moralne ludu. Pod wyłączne kierownic­
two duchowieństwa prawosławnego przechodzą 
szkoły cerkiewno-parafialne, szkoły piśmien- 
ności, biblioteki ludowe, konferencye ducho­
wne z parafianami i sekciarzami, bractwa cer­
kiewne, organizacya i ćwiczenia chórów ko­
ścielnych itp.

Czy te wymagania nie nad siły kleru pra­
wosławnego, zajętego dotychczas prawie wy­
łącznie wykonywaniem swych ściśle kościel­
nych obowiązków i interesami materyalnemi? 
Nie zdobyła się cerkiew prawosławna na wyż­
sze, szlachetniejsze porywy i aspiracye ani 
w czasach istnienia patryarchatu, a więc w o- 
kresie największej swej samoistności, ani 
w czasach ucisku i poniewierania ze strony 
władzy państwowej, nie wzniesie się —  zda­
niem naszem —  do nich i w następstwie 
sztucznego galwanizowania ze strony p. Po 
biedonoscewa. Zanadto długo ciężyła nad nim 
i moralna i materyalna opieka państwowa.

Przegląd polityczny.
Dzienniki lwowskie donoszą, iż w okręgu wy­

borczym większej własności Tarnów - Dąbrowa- 
Pilzno Mielec, gdzie dnia 28 b. m. ma się odbyć 
wybór posła do Rady państwa w miejsce p. Wła­
dysława Strn8zkiewicza, postawioną zostanie kan­
dydatura Dra Józef* Milewskiego, profesora eko­
nomii politycznej w uniwersytecie Jagiellońskim.

Rada państwa ma być zwołaną na dzień 3 listo­
pada.

Rozporządzenie rządu, rozwiązujące Radę miej 
ską w Libercu, znajdzie niezawodnie bezwarun­
kowe uznanie u tych wszystkich żywiołów w Au- 
stryi, które walkę narodowościową w Czechach 
uważają za szkodliwą nietylko dla normalnego 
rozwoju tego kraju, ale także dla wewnętrznych 
stosunków całego państwa. Walkę tę podtrzymują 
i toczą z obu stron żywioły najskrajniejsze, a 
rozwiązana Rada była właśnie ogniskiem narodo­
wościowych agitacyj najgorszego gatunku. Można 
mieć różne zapatrywania co do czeskiego prawa 
państwowego, można zresztą potępiać hnsyckie i 
młodoczeskie wybryki przyjaciół i towarzyszy 
o. Gregra, ale odmawiać Czechom prawa do bytu 
i do swobodnego rozwoju ich narodowości na ca­
łym obszarze Królestwa czeskiego, jak to czynią 
Niemcy ze szkoły Knotza i radcy miejscy w Li- 
bercn, jest objawem szowinizmu narodowego, nie- 
liczącego się ani z elementarnemi zasadami słu­
szności, ani z rzeczywistym stanem rzeczy. Od­
kąd Herbst zrobił niefortunne odkrycie „zamknię­
tego niemieckiego obszaru" w Czechach, Niemcy 
zamieszkujący północne Czechy, a przynajmniej 
prowincyonalni politycy tego zakątka, zaczęli u- 
ważać Czechów, osiadłych w gminach z większo­
ścią niemiecką, za niepotrzebnych i szkodliwych 
przybyszów. Wywiązała się ztąd bardzo niesym­
patyczna walka, której środkowym punktem był 
właśnie Liberec. Trudno byłoby wyliczyć wszy­
stkie „bohaterskie" czyny ojców tego miasta, w y­
starczy tylko przypomnieć zachowanie się ich 
podczas ostatniej podróży Cesarza do Liberca, 
kiedy Czesi zostali poprostu przemocą usunięci 
od wszelkiego udziału w uroczystościach, a Rada 
miejska poważyła się dyscyplinarnie wystąpić 
przeciwko nauczycielom czeskiej szkoły w Libercu, 
za to, że w czeskim języku cesarza witali, tudzież 
postępowanie w sprawie muzealnej. W Libercu 
bowiem zostało niedawno założone muzeum prze­
mysłowe, za pomocą znacznej subwencyi, udzielo­
nej z funduszów krajowych. Ponieważ muzeum to 
ma oczywiście służyć dla potrzeb przemysłowych 
obu narodowości, przeto Wydział krajowy, udzie­
lając subwencyi, zastrzegł wyraźnie, aby katalog 
muzealny był wydrukowany w obu językach kra­
jowych. Ten słuszny i naturalny warunek wywo­
łał gwałtowne oburzenie libereckich ultrasów, któ­
rzy postanowili raczej wyrzec się subwencyi, ni­
żeli dopuścić do drukowania czeskiego katalogu. 
Gdy dodamy jeszcze, że posiedzenia Rady miej­
skiej były widownią popisów pangermańskicb agi­
tatorów, których przemówienia nie mogły być o- 
głoszone w dziennikach krajowych dla względów 
cenzuralnycb, to otrzymamy z grubsza nakreślony 
obraz stosunków, jakie zapanowały w stolicy pół­
nocnych Czech, dzięki rządom nielicznego, ale 
nieprzebierającego w środkach stronnictwa. Posta­
nowienie rządu kładzie koniec wybujałościom libe­
reckich szowinistów, a można się spodziewać, że

W TYROLU
G) Noweli,

(Ciąg dalszy).

Dwa tygcdnie potem znajdowałem się w Oetz- 
thal.

Lub:ę tę dolinę bardzo, bo mniej od innych za­
lewa ją powódź turystów. Gór tych ślicznych, o- 
winiętych w błękity i zieleń, nie psuje niemiecko- 
żydowski szwargot i można pół dnia błąkać się 
po ścieżkach, zawieszonych nad przepaścią, nie 
napotykając plagi innych dolin tyrolskich: Angli­
ków kraciastych i centkowanych, radych Angielek 
z zielonemi zasłonami, wiedeńskich i berlińskich 
górali z alpejskiemi kijami i profuzyą piór na ka­
peluszach , z nieprzyzwoicie chudemi łydkami, ob- 
nażonemi na ogólny podziw, i zaostrzonemi nosa­
m i, od których pachnie Jordanem. Niema tu na 
szczęście starych zamków i rozwalonych klaszto­
rów na szczytach górskich; żaden zbankrutowa­
ny bankier i żaden znużony wiedeńskiemi rozko­
szami młodzieniec nie obrał sobie jednego z tych 
szczytów dla rozgłośnego rozbicia kości o skały. 
Na górach wycieczki są przecudne, ale pozbawio­
ne uroczej perspektywy skręcenia karku; nie dziw, 
że Oetzthal pozostaje dość cichym. Zna go i wra­
ca do niego najchętniej, raz poznawszy, ta mała 
cząstka wielkiej rodziny turystów, która biegnie 
w góry, aby w nich podziwiać cuda potęgi i mą­
drości Bożej, aby myśl podnosić i dla serca szu­
kać ukojenia i ciszy.

Kończyłem właśnie wczesny mój obiad w Nie- 
derthay i rozpytywałem o drogę do Gurgl mego 
gospodarza, proboszcza, a zarazem właściciela je­
dynej we wsi oberży.

Jest to jedna z ciekawych właściwości tych 
zapadłych górskich zakątków, że gospody trzy­
mają tam duchowni przy probostwach. Biedny do­
staje darmo gościnę i posiłek; bogatszy o tyle 
tylko może sobie kupić trunku, o ile to trzeźwo­
ści nie zagraża. Patryarchalne to jest bardzo, a 
w tych pierwotnych całkiem stosunkach, u ludzi 
gruntownie poczciwych i prostych, jest wyborną 
zaporą przeciw nadużyciom, gdzieindziej gnieżdżą­
cym się po karczmach, zaś powadze duchowień­
stwa żadnego nie przynosi uszczerbku.

Proboszcz z Niederthay w swym szerokim, wo­
skowatym surducie, z okrągłą twarzą połyskują 
cą i czerwoną jak pomidor, skąpany w oliwie, 
z szerokim uśmiechem na mięsistych wargach, był 
uosobieniem dobrodusznego, choć niewykwintnego 
tyrolskiego humoru.

Gospodyni, spełniająca zarazem funkcye kel­
nerki i płatniczego, stała z tyłu, podparłszy się 
pod boki, wysoka, koścista, z kosmykami czar­
nych włosów, wymykających się z pod czepka i 
powagą proboszczowskiej siostry.

— Pójdziesz więc pan od Kalwaryi na prawo 
w górę, ciągle w górę — kończył swe objaśnie­
nia proboszcz, tłustym palcem rysując po stole —  
potem koło kapliczki ścieżki się rozdzielą; jedna 
pójdzie prosto, do wodospadu, ta jest porządna 
i bezpieczna, ale tą nie pójdziesz; druga pnie się 
w górę po skałach, właściwie tam kozy tylko 
chodzą. . .

— Ależ ja nie koza, księże proboszczu.
— To nic, to tylko tak z początku. Jak się 

karku nie skręci przez pierwszy kwadrans, to po­
tem z pewnością nie, chyba znowu pod Gurgl, 
na tym karkołomnym przesmyku.

— Ładna perspektywa. A jeżeli się skręci?
Ksiądz się śmiał grubym głosem.
— Niech mu pan nie wierzy — rzekła, marsz­

cząc brwi, sio8tra-gospodyni.
— Ale bo po cóż u licha tym kozim szlakiem 

się piąć do Gurgl? Nie lepiej to zwykłą drogą 
przez Schlanders i Grams, jak Pan Bóg przy­
kazał ?

— A jeżeli mu właśnie nieznaną drogą iść 
milej, koło hal górskich ? Ileż tam ludzi teraz 
chodzi? Istne procesye. A nic nikomu nie przy­
trafiło się.

Proboszcz śmiał się jeszcze głośniej.
— Widzisz pan, widzisz pan, jak cię moja Ja­

kobina werbuje, byłeś tylko do Pratzel się dostał 
i Seppla vulgo Peppino posłuchał. Widzisz, zwie­
trzyła literata i o reklamę jej chodzi dla faworyta.

Czarna jejmość rozgniewała się na dobre.
— Od głupstwa żadne dostojeństwo nie chroni, 

nawet sutanna, odezwała się głosem, nastrojonym 
na bardzo wysoką nutę, i wyszła, drzwiami trza­
skając.

Zwróciłem się do księdza zdziwiony.
— Cóż to znaczy, H ochw ilrden? Któż to jest 

ten Seppl i w jaki sposób ja mu reklamę mogę 
robić.!

I
Zanim proboszcz mógł mi odpowiedzieć, drzwi 

otworzyły się znowu i ukazała się w nich twarz 
Jakobiny, w ogniu cała, z przekrzywionym czepkiem.

— Wielebności twojej się zdaje, że nikt już 
w Oetzthal głosu z piersi nie umie czysto wydo­
być, dlatego, że od twojej prefacyi szyby pękają 
w kościele; ale są ludzie pomimo tego nawet w sa­
mem Oetz, co Sepplą słyszeli i mówią, że to całkiem 
co innego. Ze on tam inny niż drugi i Schnades- 
hiipfel nie śpiewa, to nie znaczy, aby głos miał 
gorszy — i dobrze byłoby, żeby obcy panowie 
mogli go posłyszeć i powiedzieć wszystkim, nawet 
w Landek, nawet w Iusbrucku, co to za ptaszek 
śpiewa w Oetzthalu. Więcejby tu było gości, jak 
na Brennerze.

Proboszcz uszy zatykał, nie bez powoda. Mnie 
grzeczność nie pozwalała go naśladować.

Kanonada językowa skończyła się wreszcie, 
drzwi zatrzasnęły się znowu z hałasem, a pro­
boszcz odetchnął głęboko i chustą kraciastą czoło 
spocone otarł.

— Uf! — wyjąkał — a to rozpuściła języczek!
Patrzał przez chwilę na drzwi z widoczną oba­

wą, że się otworzą nanowo. Wreszcie uspokojony 
zwrócił się do mnie.

— Seppl czyli właściwie Peppo, zaczął, wyjmu­
jąc tabakierkę i biorąc w dwa palce potężną szczy­
ptę brunatnego proszku — Seppl czyli Peppo jest 
bardzo oryginalnem stworzeniem.

Kichnięcie rozległo się w tej chwili, do pioruna 
podobne.

— Prawdę mówiąc, w naszym poczciwym Oetz­
thalu jest on pewnego gatunku anomalią.

Nowy grzmot.
— A nawet byłbym skłonny przypuszczać, choć 

zarówno dziekan, jak gwardyan Kapucynów 
z Jenst sprzeciwiają się temu mocno, że w tern 
wszystkiem są jakieś wpływy nieczyste.

Nastawiałem ucha ciekawie. W tej chwili szy­
bki odgłos ciężkich kroków dał się słyszeć, drzwi 
otworzyły się szybko, proboszcz cofnął się o krok, 
ale zamiast grożącej twarzy panny Jakobiny sta­
nął przed nim młody chłopak w krótkiej bluzie 
z kapeluszem w ręku.

— Mathes od gospodarza z Grundl wpadł 
pod koło wozu, wracając z Oetz. Przynieśli go 
pokrwawionego do domu. Jęczy i krzyczy za 
księdzem.

Ksiądz ręką mi skinął tylko na pożegnanie i 
w mgnieniu oka znikł.

Po chwili dzwonek dał się słyszeć. Poprzedzony 
latarką, proboszcz spieszył do chorego z Panem 
Bogiem.

Zapytałem o Jakobinę. Pobiegła także do cho­
rego z szarpiami i domową apteczką.

Historyi o Sepplu nikt mi nie mógł dokończyć.
Trochę niezadowolony wyszedłem w drogę. 

Słońce paliło. Niebo przeźroczyste, kryształowe, 
gorące, zdawało się otchłanią morskiego błękitu, 
zawieszoną w górze nad światem. Wkoło muie 
las szpilkowy okrywał stoki gór. Tu i ówdzie zło­
ciły się w świetle polanki, trawą okryte. Wyżej 
granitowe ściany podnosiły się groźne, olbrzymie, 
mieniące się liliowemi półtonami. W górze białe 
płachty śniegu lśniły zdała srebrzyście, jak łabę 
dzie tego powietrznego morza.

Droga za Kalwarys, wyrzeźbiona z gruba, bar­
dzo realistycznie, ale z uderzającą plastyką i siłą 
przez wiejskiego artystę, stała się istotnie ucią­
żliwą. Trzeba było piąć się w górę na skałę, pra­
wie pionowo podnoszącą się ku niebu, ścieżynką, 
utworzoną z małych wydrążeń w granicie. Przy 
ostrym kiju i wprawie pewnej iść było można, ale 
nie bez ostrożności i wysilenia. Wreszcie znala­
złem się na górze. Grzbietem, po wąskiej, uko­
śnej płaszczyźnie, pomiędzy ścianami kamiennemi, 
droga wiła się w dal przedemną.

Pustka tu już była. Małe krzaczki pięły się po­
między szczelinami skał, osłaniając je zielenią; na 
łące, wśród trawy, czerwieniły się gdzie niegdzie 
ostatnie różyczki alpejskie, obok nich białe i błę­
kitne kwiatki, spotykane tylko na tej wysokości, 
lub na równinach dalekiej północy, przypomniały mi 
brzeg Bałtyku, okolice Petersburga i najdalej wy­
sunięty skrawek stron ojczystych.

Widok ztąd na dół był jednym z tych, jakie 
się w jednych Alpach spotyka. Jak zębiasta ko­
rona o niezliczonem mnóstwie ostrzy, okrążały 
mnie kołem szczyty gór, połamane kapryśnie, spo­
wite mgłami, rozpływające się w błękicie. Śniegi 
lśniły na nieb, nieśmiertelnie białe i czyste. Na 
skrawkach ziemi, przytulonych do skały, bielały 
górskie chatki i szałasy. W dole szeroką, zieloną 
wstęgą, jak rzeka, wiła się dolina Oetz ze swemi 
wioskami i wieżycami kościołów. W głębi, daleko 
otwierało się wśród gór przejście w dolinę Innu.

Szedłem powoli, długo, wypoczywając na gła­
zach, mchem miękkim osłoniętych. Słoneczne pro 
mienie zaczynały już padać ukośnie z po za wy 

jsokiego szczytu góry najbliższej. Spojrzałem na

zegarek. Od godziny, o tej'porze, powinienem był 
dojść już do Gurgl.

Zbłądziłem widocznie.
Przyszła mi na myśl przygoda mego przyjaciela 

Grippi’ego i uśmiechnąłem się — ale zaraz potem 
zrobiło mi się trochę nieprzyjemnie. W Alpach 
niema wprawdzie niedźwiedzi, ani tygrysów, i naj­
wyższe szczyty nie dosięgają ani w drobnej czę­
ści rozmiarów, przypisywanych im w bujnej wyo­
braźni maestra. Ostatecznie jednak kark się kręci 
równie dobrze, spadając z kilkudziesięciu stóp, jak 
ze szczytu Himalajów, a bez przewodnika na tym 
grzbiecie górskim, spadającym z obu stron prawie 
prostopadle na dół, było to istotnie dość łatwem.

Wieczór tymczasem zbliżał się szybko, a z nim 
niemiła perspektywa nocy wietrznej i chłodnej na 
Wysokiem pustkowiu. Stanąłem, rozpatrując się 
wokoło i próbując, czy śladu drogi nie odnajdę.

— He, wy tam! — odezwał się naraz głos ja­
kiś tuż koło mnie.

Była to prawdziwa niespodzianka. Obejrzałem 
się. Za mną, o dziesięć kroków, stała, jakby wy­
rosła z pod ziemi, dziewczyna w szerokim kape­
luszu słomianym, białej koszuli i krótkiej czarnej 
spódniczce, z sierpem na ramieniu i wielkim pę­
kiem górskich kwiatów i ziół w ręku.

— Pan pewno drogę do Gurgl zgubiłeś, pra­
wda ?

— Najpewniej; ale zkądżeś się tu wzięła?
Odwróciła lekko głowę i milcząc, pokazała wą­

ziutką szczelinę między dwoma skałami, w której 
kilka wydrążeń pozwalało domyślać się ścieżki.

— Do Gurgl ztąd daleko?
— Więcej dwóch godzin. Wieczorem tam nie 

dojdzie, noce teraz ciemne. I w dzień bez prze­
wodnika trudno. Całkiem zmyliliście drogę.

— Cóż mam robić teraz?
Ruszyła ramionami.
—  Pewnie, że nie nocować tu na grzbiecie. 

Trzeba się dostać do najbliższego szałasu, tam 
podnocować, a jutro o wschodzie słońca będziecie 
w Gurgl.

— Ależ gdzie ten najbliższy szałas znaleźć?
Spojrzała na mnie, jakby zdziwiona pytaniem.
— Toż widzisz pan, że z łąki wracam, więc i 

poprowadzę was.
J an  Ł a d a .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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apelacya do zdrowego zmysłu ludności niemieckiej 
nie pozostanie bez należytego skutku  i że przyszła 
reprezentacya m iejska Liberca będzie roztropniej 
sza i um iarkowańsza

W W ęgrzech w ypłynęła na porządek dzienny 
znowu kw estya w ojskow a i sta ła  się przedmiotem 
długich rozpraw w Izbie posełikiej. Przebieg tego 
nowego zatargu jest następujący: Na placu św, 
Jerzego w Budzie wznosi się spiżowy pomnik, 
poświęcony pam ięci jenerała  H enryka H entzifgo 
który w r. 1849, m ając sobie poruczoną obronę 
fortecy budzińsk ie j, w ytrzym ał przez dni siedm- 
naście oblężenie armii powstańczej i padł podczas 
szturm u w dniu 21 m aja. Z tego placu prowadzi 
k ró tka  ulica na t. zw. plac parady. Otóż tutaj 
w dzień zaduszny zostanie odsłonięty pomnik, 
wzniesiony na cześć tych wojsk honwedzkicb, 
które zdobyły bronioną przez w ojska cesarskie 
pod wodzą Hectziego warownię. Uroczystość ta 
nabierze przez to w ybitnego politycznego znaczenia, 
iż wedle ułożonego i ogłoszonego już programu 
nietylko prezydent centralnego kom itetu honwedów 
z r.„ 1848/49, W ładysław  T isza, lecz także ko men 
dant korpusu w Buda-Peszcie, jenerał ks Lobko- 
wic złoży wieniec u stóp pomienionego pomnika 
i że podczas jego  odsłonięcia daw ać będą s a l? y  
honorowe naprzem ian kom panie arm ii i honwedów 
Po nkończonej zaś uroczystości prezydent komi 
tetu honwedów i głównodowodzący udadzą się na 
plac św. Jerzego i złożą wieńce u stóp pomnika 
B entziego.

Ołóż taki program  u'oczystości aprobował rząd. 
Program  to pokoj<wy i pojednawczy, a jak  się 
wyraził w Izbie br. Szapary, ma on na cela 
„zam knięcie dawnych zatargów ". Program  ten je  
dnak nie podobał się skrajnym  stronnictwom  ze 
w zględu na zam ierzone złożenie wieńca u stóp 
pom nika H entzi’ego. Zapytyw ały  one nawet n zda 
nie K ossutha, któ-y korespondentowi B udapesti 
H irla p  odpowiedział w te s ło w a : „Pom ni* dla 
H entzie’go uważałem zawsze jako  obelgę, wyrzą 
dzoną narodowi węgierskiem u. Dziwi mn e mocno, 
że pom nika dotąd nie obalono. Skoro jednak  po 
m nik stoi jeszcze, nie miałbym dość słów oburze­
nia wówczas, gdyby go awieńczyli hcnwedzi w ę­
gierscy. J a k  t o , więc mamy składać wieniec na 
cześć tego, który bez przyczyny kazał Peszt bom­
bardow ać!" To też w Izbie poselskiej podczas 
dyskusyi nad tą  spraw ą wniósł EotvcD, aby Izba 
zaprotestow ała przeciw uwieńczeniu pom nika Hen 
tzi’ego. Prezes gab iae tu , hr. Szapary, w dłuższej 
mowie stanowczo oświadczył się za wykonaniem 
aprobowanego przez rząd program u uroczystości. 
Z pośredniczącym  niejako w niotkiem  wystąpi: 
hr. A pponyi, upraszając rząd , aby program uro 
czystości jeszcze raz zbadał i zasięgnął iifo rm a 
cyj ze wszystkich s tro n , aby  w tej spraw ie osią 
gnąć ogólną zgodę. Z całą gwałtow nością prze 
m aw iał Helfy przeciw projektowi uwieńczenia po­
m nika H entzi’ego, a popierali go posłowie Ernuszt, 
Szalay i Vicontai. Baron Podm aniczky oś w ad cza 
się za wykonaniem  proponowanego programu, gdy 
natom iast H irw ath  upatruje w postępowaniu pre 
zesa m inistrów chęć wprowadzenia w błąd korony 
i narodu i oświadcza się za wnioskiem Eotvosa. 
D tlsza dyskusya odbywa się w dniu dzisiejszym .

O dpow iadając niejako na ostatnią notę grecką, 
w ydał rząd bułgarski polecenie do wszystkich rad 
okręgow ych i zarządów gm innych, aby odtąd nic 
udzielano żadnych subwencyj tym  szkołom ele 
m entarnym , w których językiem  wykładowym  nie 
jest język  bułgarski, gdyż szkoły te nie odpow ia­
dają  przepisom nowej ustaw y szkolnej i mogą 
istnieć tylko jako  zakłady pryw atne. Okólnik ten 
odnosi się w pierwszej linii do szkół greckich, 
które były utrzym yw ane z funduszów gmin, po­
siadających zarząd złożony w większej części 
z panhelenów. Obecnie sskoły greckie będą za 
wdzięcząc swoje istnienie tylko pryw atnej ofiarno 
ści, a  wobec znanych aspiracyj greckich, fandu 
sze do tego potrzebne znajdą się niewątpliwie 
z łatwością.

Mowa posła Stanisława Badeniego,
ja k o  jeneralnego sprawozdawcy budżetu, wypowie 
dziana  w  Sejm ie dn ia  28 w rześnia b. r. podczas 
rozpraw  nad  konw ersyą d ługu  indem nizacyjnego  

(Dokończenie).
Poseł Abrahamowicz postawił tu nadto konkre­

tny wniosek zaciągnięcia pożyczki 5-milionowej 
wniosek, z którym  s :ę zgodził w komisyi poseł 
Wł. Kozłowski.

A tu nawiasem powiedzieć muszę, że p. Kozłow 
ski w komisyi ośw iadczył, że w prawdzie w Izbie 
za wnioskiem odraczającym  posła Chrzanowskie 
go głosować będzie, odmówił jednak  podpisu 
swego na wniosku odraczającym , który m niej­
szość kom isyi W ys. Sejmowi przedkłada. Rze­
czy, które ostatecznie człowiek zdecydował się zro­
bić, a więc w danym  w ypadku głosować, a  któ 
rym nazw iska swego użyczyć nie chce (brawa 
i wesołość), te chyba nie należą do rzeczy bardzo 
ładnych, bo jeżeli ja  coś uważam za dobre, to nie 
waham  się użyczyć temu swego nazwiska.

Ale nie chcieć podpisać wniosku mniejszości, a 
oświadczyć tylko, że za wnioskiem tym będzie się 
głosow ać, to jest bardzo znakomitem osłabieniem 
tego wniosku.

Ale w racam  do rzeczy. Poseł Abrahamowicz po 
staw ił konkretny wniosek zaciągnięcia pcżyczki 
pięcio-milionowej. Gdy wszyscy, którzy tu w tej 
spraw ie p rzem aw iali, mieli zaciąganie corocznych 
pożyczek za rzecz szkodliw ą, przeto szanowny 
w nioskodaw ca obm yślał projekt zupełnie zasadni­
czo odmienny i pow iada: pożyczajmy co dw a lata

Zwolennik tego wniosku, poseł Kozłowski, przy­
puszcza, że ta  pożyczka pięcio-milionowa w ystar­
czy do 1896 roku, podczas gdy faktycznie, p rzy j­
m ując już tę sprostow aną m yłkę przez p. Abra- 
hamowicza, pożyczka naw et nie w ystarcza na rok 
1894 i to m a być ten doniosły w nicssk p. Abra 
hamowicza, k tóry  uznawszy szkodliwość corocznej 
pożyczki, sądzi, że już  lekarstw o w ynalazł w for­
mie pożyczki, k tóra  naw et na dw a la ta  nie w y­
starcza.

Ten środek m iał szanow ny w nioskodawca za 
tak  dobry, że go w praw dzie wydrukował, ale go 
już  nie bronił wcale. (W esołość).

Ale prócz tego, ja k  już w sprawozdaniu korni 
sya  zaznaczyła, jeżeli zaciąganie pożyczek cało­
rocznych jest szkodliwe, to zaciąganie ich co dw a 
la ta  jeszcze szkodliwsze, bo naprzód niekorzyści 
tam tej pozostają, a nadto jest i ta  niekorzyść, że 
jesteśm y zmuszeni lokować na proceot niższy, niż 
ten, który płacić będziemy za tę część pożyczki, 
k tóra  przeznaczona na pokrycie niedoboru z roku 
następnego. Ale poseł Abrahamowicz, postawiwszy 
swój wniosek, poparł tak  dalece wnioski większo­
śc i komisyi, że pow iedział: „Ja  jestem  za kon­

w ersyą. tylko chodzi mi o kurs," a w dalsrej 
konsekwencyi postaw ił wniosek zaciągnięcia po­
życzki pięciu milionów, co ma w ystarczyć do r. 
1894 i podpisał odraczający wniosek mniejszo 
ści. Otóż panowie, w zasadzie być za konwer 
syą, proponować odroczenie je j do stycznia, a 
równocześnie zaciągnięcie pięciomilionowej po­
życzki dla pokrycia niedoboru do końca roku 
1894, t )  naprow adza na myśl, czy p. A braham o­
wicz nrzypadkiem  nie miał za dużo czasu do 
nam ysła. Jeden  je s t tylko łącznik m iędzy temi 
sprzecznemi zdaniam i, a to ten. że w szystkie 
m ają służyć na to, ażeby wniosek w iększości ko­
misyi upadł, ale  innego wew nętrznego łącznika 
nie ma.

Poruszona tu jeszcze była kw estya kursu i pot 
tym względem zadanie moje trudne, bo bardzo 
dobrze pam iętam  i wiem, że gdy zajm uję to miej­
sce , to nie jestem  kredytu  krajowego oskarżycie 
lem, ale obrońcą.

Więc jeśli szanowni członkowie mniejszości przy 
puszczali, że skłonią mnie do tego, bym ja  argu- 
m enta zbijał, którem i dowodzili, że kraj zasługuje 
na to, by kredy t jego nie był droższy, niż kredyt 
krajów  innych, to ja  z pewnością argum entów tych 
osłabiać nie będę, a  przeciwnie w yrażę nadzieję, 
że ich przypuszczenia się ziszczą.

Ale jeśli panowie mówiliście o faktycznym  sta ­
nie rzeczy i tem chcieliś ie wywołać pewien fakt, 
to muszę stwierdzić, że to, co mówię, nie jest zu­
pełnie ze stanem  rzeczy zgodre. Bo możebyśmy 
się tylko, panowie, zapytali o w yjaśnienie, jaki 
jest właściwie powód, że podczas gdy indemniza- 
cya dolno-austryacka dziś jest notowana 110 złr., 
to galicyjska 104 złr. Trudno szukać powodu 
w tem , że nasza się prędzej sp łaca; więc musi 
przyczyna leżeć w czem innem. Albo jak iż  jest 
powód, że podczas gdy listy aastro-w ęgierskie 4 %  
stoją dziś 96, to listy zastaw ne Tow arzystw a kre 
dytowego też 4 %  stoją 9 3 ?  W szak z pewno­
ścią te zakłady i jeden  i drugi są  równo silne 
i z zobowiązań swoich się z pewnością równie ści 
śle wyw iązują. W ięc, p roszę panów, tych rzeczy 
porównawczo brać nie m ożna; pod jednym  wzglę 
dem tylko zg o d a , że należy dążyć, by w razie, 
jeżeli konw ersyą uchwalona zostanie, kurs nowej 
pożvczki był ja k  najkorzystniejszy.

W ostatnim  swoim wywodzie p Chrzanowski 
zwrócił się jeszcze raz do tego, że cyfry nasze st 
mylne z powodu wrzekomo mylnej wydatności 
centa indem nizacyjnego i pow iedział: „W y bierze 
cie la ta  najgorsze." Czy może należało wziąć lat 
dziesięć? W takim  razie służę zestaw ien:em, na 
tej podstawie ułożonem. Jeżeli weźmiemy przecię­
cie z la t dziesięciu, w takim  razie wydatne ść centa 
wyniesie 105 tysięcy, podczas gdy my przym uje- 
my 110 tysięcy. Ale jeżeli szanowny poseł Chrza­
nowski pow iedział: niem a innego lepszego dowo­
du, jak a  będzie wynikłość, jak  to, co jest podsta 
wą prelim inarza na rok przyszły, to ja  muszę stwier 
dzid, że nie mam gorszego dowodu, ponieważ do 
świadczenie nas uczy, że szanow ny p. Chrzanow­
ski zawsze i stale prelim inował wydatność centa 
indem nizacyjnego wyżej, aniżeli rzeczywistość i pod­
czas kiedy w prelim inarzu zawsze się cieszył, że 
może preliminować wyżej, to w zamknięciu rachun­
ków płakał nad tem, że cyfry nie dopisały. (W ielka 
wesołe ść).

W konwersyi widzi większr ść komisyi środek 
przywrócenia równowagi w budżecie, lecz i na to 
p. Kozłowski pozwolić nie chce; przeczy, aby kon­
wersyą, czyli rozłożenie d ługu , na dłuższy szereg 
la t była właściwym środkiem  przywrócenia równo 
wagi budżetu.

Lecz jak ież  inne środki możecie nam panowie 
w skazać? Czy podwyższenie dodatków ? Lecz sły­
szę g łosy : „w yszakanie nowych źródeł dochodów." 
Ale te inne źród ła , toć ostatecznie nic nowego, 
jak  nowe ciężary i nowe podatki.

Mówicie panow ie: „Podatki konsum cyjne," do 
k tó rych , zdaje s ię , w ostatnich czasach nawróci 
się p. Kczłowski i zdaje się naw et widzieć w nich 
pewną korzyść kraju. Ale czy ciężar podatków 
konsum cyjnycb także na kraj nie sp ad a?  i to mo 
że w łaśnie na te warstwy, które ja  radbym  od po 
datków  i ciężarów nowych najbardziej ochronić, 
bo na w arstw y ubog’e.

J a  sądzę przeto, że lepiej i właściwiej jest 
równowagę w budżecie przywrócić za pomocą ta  
kiego środka, który innych ciężarów nie nakłada, 
a naw et umożliwia zniżenie dziś istn ie jących , niż 
za pomocą innych ciężarów i podatków, choćby 
naw et spożywczych.

Już poprzednio w skazałem  powody, dla których 
w iększość komisyi jest stanowczo przeciwna po­
nownemu odroczeniu spraw y do stycznia. Twier 
dzenie p. Chrzanowskiego, że do stycznia spraw a 
reformy podatkowej w Radzie państw a wyjaśni 
s ię , może chyba w płynąć na tych z n a s , którzy 
aparatu  parlam entarnego nie znają. Rada państwa 
zbierze się w listopadzie i do końca roku zajmie 
się wyłącznie budżetem , a kom isya podatkowa 
naw et m ole nie rozpocznie dyskusyi przed koń­
cem roku , a  poseł C hrzanow ski, który w Sejmie 
dużo czasu potrzebuje, przypuszcza, że do stycznia 
spraw a podatkow a zostanie wyjaśniona.

I  dla tej iluzyi my mamy rzecz gotową i poży 
teczną odraczać?

Ale praw da — jest jeszcze regulacya waluty 
w której teraz znajduje się argum enta za i prze 
ciw każdem u wnioskowi. Regulacya w aloty ma od 
dziś do stycznia zmienić stan targu p ieniężnego! 
Dlaczego do styczn ia?  Ale niech się p. Cbrza 
nowski uspokoi.

Jeżeli panowie dziś uchwalicie konwersyę, to 
my nie rozpoczniemy akcyi finansowej prędzej, 
ja k  w grudniu. W szak dopiero w listopadzie ulgi 
podatkowe mogą być uchwalone w R adzie p ań ­
stw a, a w grudniu dopiero myśleć można o finan­
sowaniu.

Jeżeli term in styczniowy jest tak  dogodny, je  
żeli istotnie w tedy ma nastąpić pomyślna zm iana 
w stosunkach targu pieniężnego, to na to trzeba 
rzecz uchwalić teraz, bo tylko teraz uchwalając, 
możemy układy finansowe zawrzeć w grudniu, a l­
io styczniu.

Z kilku stron wyrażono tu wczoraj nadzieję, że 
stopa procentowa m a tendencyę ku zniżce, a prze­
to odraczając, możemy uzyskać kurs lepszy. Ja , 
ranowie, nie. tw ierdzę wcale, że to je s t możliwe, 

ale nawzajem , musicie panowie przyznać, że nie 
jest wykluczonem i to, iż stan targu pieniężnego 
jędzie w roku przyszłym mniej pomyślny. Jak ie  
rowody mogą wpłynąć na to, nie sądzę, aby 
wręcz je  tutaj omawiać należało. W spomnę tylko 
o jednym . W iadomo panom, że w przyszłym  ro 
tu nastąpi w ielka operacya finansowa konwersyi 

długu państw a i rent. Otóż, kiedy pańs.w o istotnie 
>ędzie zajęte tak  wielkiemi operacyam i, czy nie 

jest moiliwem, że właśnie w tedy ta rg  pieniężny 
nie będzie skłonny do zajęcia się operacyam i

finan8 0 wemi mniejszemi, a za tak ą  naszą konwer 
syę uważać należy w porównaniu z konw ersyą 
długów państwa. Zastrzegam  się , że tego nie 
tw ierdzę stanowczo, ale, jak  nie wykluczam mo 
żności poprawy targu finansowego, tak , panowie, 
musicie przyznać i możliwość drugiej ewentual­
ności. Człowiekowi pryw atnem u wolno ryzykow ać, 
może stracić, a może i zyskać, ale gdy się jest 
pełnomocnikiem kraju , w tedy trzeba sobie powie­
dzieć: ja  zrzekam  się możliwego zysku przyszłe 
go, natom iast nie wolno mi ryzykow ać straty , bo 
kraj w spekulacye wdawać się nie powinien. 
Rzeczą je s t Sejmu osądzić, czy konw ersyą jest 
w danych w arunkach dla kraju  korzystna, a je 
żeli odpowiedź w ypadnie potwierdzająco, uchwa 
lić wnioski komisyi, bez względu na nadzieje 
lepszej sytuacyi i targu, ale zarazem  i bez oba­
wy gorszego położenia i dlatego takiego odroczę 
nia rzeczy W ys. Izbie radzić nie możemy.

Zresztą bądźm y otwarci. W szak ze wszystkich 
mów zwolenników wniosku mniejszości przebija 
się w yraźnie myśl, że odroczenie jest tylko środ­
kiem, a raczej zwykłym  środeczkiem parlam en­
tarnym  — w rzeczywistości chodzi o pogrzebanie 
konwersyi.

Powiedzcie to panowie raczej szczerze i otwarcie 
i nie żądajcie od n as , byśm y sami rękę przykła­
dali do akcyi, k tórą za szkodliw ą dla kraju  uwa 
żamy.

Szanowny p. W ojciech h r. Dzieduszycki zapy 
tuje mnie wprost, jak  rozumiem zadanie przyszłe 
go komitetu doradczego i czy komitetu zadaniem 
ma być tylko udzielanie W ydziałowi krajowem u 
rad co do fruktyfikacyi zwyżek, czy też wogóle co 
do ich użycia.

Pod tym względem mogę dać interpretacyę 
zgodną z interpretacyą członka W ydziału krajo­
wego, p. Romanowicza, iż rozumiem tutaj użycie 
i zużycie tych zwyżek i jeżeli szanowny poseł te  
go żąda. przyjm ę poprawkę, k tóraby w yraźnie po­
stanow iła, że kom itet ma mieć głos doradczy co 
do zużycia zwyżek.

Poseł Wojciech Dzieduszycki d o tk rą ł tu jeszcze 
spraw y, której doniosłość najzupełniej uznaję 
i której bez odpowiedzi pozostawić nie mogę.

P. Dzieduszycki zgadzał się  wówczas na kon­
wersyę, gdy  widział w niej drogę, k tórąby można 
dodatki krajow e obniżyć, a  natom iast powiatom i 
gminom umożliwić pozyskanie środków dla rozwi­
nięcia skuteczniejszej działalności.

Otóż zdaje mi się, że i dziś jeszcze rzecz jest 
możliwa. Jeżeli bowiem przy reformie podatkowej 
kraj ma uzyskać bonifikacyę, preliminowaną na 
około milion złr., należy nam przedewszystkiem  
już dziś starać  się o przywrócenie równowagi 
w budżecie tak , abyśm y mogli, w razie uzyskania 
bonifikacyi, o całą sumę jednego miliona rocznie 
obniżyć dodatki krajowe.

Jeżeli zaś to będzie możliwe, w tedy, w myś 
życzenia p. Dzieduszyckiego powiaty, i gm iny bę­
dą mogły w tej samej mierze dodatki swe pod 
nieść, o ile dodatki krajow e obniżyć zdołamy. 
Niczego bardziej nie pragnę, ja k  gdybym  mógł 
toż samo miejsce, co dziś na trybunie zajmować 
i powiedzieć Sejm owi: Przez konw ersyę przyw ró­
ciliśmy równowagę w budżecie, bonifikacyi z ty 
tułu reformy podatkowej użyjmy na obniżenie do 
datków  krajow ych, a przez to umożliwimy powia 
tom i gminom, by, rozporządzając obfitszemi niż 
obecnie funduszami, korzystać mogły w całej peł 
ni z tych praw, które im ustaw y zabezpieczają.

Ale by sobie taką  przyszłość zapewnić, należy 
przedewszystkiem  równowagę w budżecie przy­
wrócić, a do tego celu wiodą tylko wnioski 
większości komisyi.

O finansowych korzyściach konwersyi mówić 
już więcej nie będę. —  cłie ta ję , że upatrujemy 
wielką korzyść konwersyi w efekcie moralnym, 
który w cyfrach wyrazić się nie da. Liczymy na 
to, że przez przywrócenie równowagi w naszym 
budżecie, przywrócimy i wzbudzimy w kraju  zan 
fanie we w łasne siły i stworzymy silniejszą pod 
staw ę do rozwoju działalności Sejmu i rozwoju 
kraju. W tem upatruję w ielką korzyść. My nie 
mamy większego nieprzyjaciela kraju, ja k  apatya 
i gnuśność, której ślady gdzieniegdzie widzimy 
Chcielibyśmy temu tam ę położyć i to jak  najprę­
dzej i ja k  najstanow czej, budząc zaufanie do wła 
suyeh sił, do pracy i do dodatniego działania.

Chcielibyśmy, aby nowej akcyi do uregulowa­
nia stosunków finansowych kraju towarzyszyła 
zawsze przezorność, oszczędność i rozsądek, ale 
chcemy zarazem  powiedzieć i krajow i i sobie sa ­
mym : Sursum  corda  i pod temi hasłam i chcemy 
rozbudzić życie na wszystkich polach działalności 
publicznej.

T ak  pojm ując cel i znaczenie konw ersyi, nie 
chcemy czasu tracić —  oświadczamy się stanow ­
czo przeciw jakiem ukolw iek odroczeniu i w tej 
myśli proszę panów, abyście przyjęli wnioski ko 
misyi. (Liczne braw a i przeciągłe oklaski).

Sprawy szkolne.
R ada Bzkolna krajow a w ydała pod dniem  7go 

października b. r. do wszystkich szkół średnich 
następujący okólnik:

Z rocznych spraw ozdań dyrekcyj szkół średnich 
z wyniku lustre cyi zakładów  i z rezultatu egza 
minu d o jrza łeś^  przekonyw a się Rada szkolna 
krajow a, że przeważna część nauczycieli dobrze 
zrozumiała i gorliwie spełnia jej zarządzenia, od­
noszące się do stanu nauki. Postęp młodzieży po- 
epszył się znacznie, a jeżeli grona nauczycielskie 
)ójdą dalej torem , w tych zarządzeniach w ska­

zanym , można spodziewać s ię , że nasze szkoły 
średnie pod względem nauki staną  w krótce na 
należytym  poziomie. Natomiast pod względem wy­
chowawczym spostrzega R ada szkolna krajow a 
z ubolewaniem bardzo liczne niedostatki, i nietyl- 
co nie widzi w tym kierunku poprawy, ale n a ­

wet w wielu szczegółach skonstatow ać musi po­
gorszenie się stanu rzeczy.

Spełnienie wychowawczego zadania szkoły za- 
eży od harm onijnego w spółdziałania szkoły i do 

mu rodzicielskiego, i w tedy tylko na pomyślny 
wynik tej pracy można liczyć, jeżeli oba powo- 
ane do niej czynniki w spierają i uzupełniają się 

nawzajem. Obowiązki szkoły w tym  kierunku 
w skazane są  w yraźnie przepisam i, a  Rada szkol­
na dom aga się i dom agać się będzie od nauczy­
cieli jak  najgorliwszego w ykonania tych przepi­
sów, na równi z p rzep isam i, tyczącemi się nau 
czania. Jednak  ze sfer nauczycielskich zbyt czę 
sto podnoszą się uzasadnione sk a rg i, że w wielu 
w ypadkach szkoła nietylko nie może liczyć na 
współdziałanie dom u, ale owszem zwalczać musi 
przeszkody w w ychow aniu, które staw ia je j n ie­
św iadom ie, lub — co gorsza —  naw et św iad o ­

m i ,  dom rodzicielski lub zastępujący  go nadzór 
domowy.

Pom inąwszy już brak pilności i gorliwego peł 
nieuia obowiązków u wielu u czniów, nad którego 
usunięciem nadzór domowy zbyt mało pracuje, 
starając  się owszem nieraz ukryć go lub uniew in­
nić w oczach szkoły — to jednak  dostrzeżony u 
pewnej części młodzieży brak  przyzwoitości, którą 
w paja dobre wychowanie domowe, brak  uszano 
wania dla szkoły, dla ludzi starszych i dla wła 
dzy, pociąg do kłam stw  i oszukiw ania, nierzadko 
uczęszczanie do miejsc, dla młodzieży niewłaści 
wycb, liczne w ypadki różnych zdrożności i wy 
stępków, okazujących brak religijnego gruntu 
brak zasad etycznych i poczucia honoru, złośliwa 
swawola, przekraczająca granice młodzieńczej lek 
komyślności, skrzyw ione wyobrażenia o stosun 
kach społecznych i narodowych, a niekiedy nawet 
zbrodnicze popędy, wiodące młodzież szkolną przet 
k ra tk i sądow e —  oto sm utne i przykre dowody 
braku nadzoru nad m łodzieżą , które zm uszają 
w ładzę szkolną szukać środków ku poprawie 
istniejących stosunków i strzedz młodzież przeć 
krzyw dą, której doznaje , gdy w zrasta bez nale 
żytej opieki i potrzebnego kierunku, a zwłaszcza 
tę znaczną —  a Rada szkolna krajow a chce wie 
rzyć, że przew ażną — część młodzieży, która 
przynosi do szkoły dobre zasady i ze wszechmiar 
czyni zadość swym obowiązkom, wziąć w obronę 
przed niebezpieczeństwem, zagrażająoem  jej od 
żywiołów zepsutych

Spraw a ta  w ykracza daleko poza obręb dyscy­
pliny szko lne j, a każde zarządzenie, w tym k ie ­
runku wydane, odbija się dotkliw ie na wielu sto 
sunkach indyw idualnych i społecznych, przeto, 
zanim R ada szkolna krajow a w yda tak ie  rozpo 
rządzenie, zanim odezwie się głośno do całego 
społeczeństwa i zażąda pomocy w szystkich ludzi 
dobrej woli, pragnie ona zbadać przedew szyst 
kiem tę spraw ę ja k  najdokładniej, a licząc się 
z odm iennem i, często miejscowemi stosunkam i 
pragnie pozyskać jak  najobszerniejszy i ja k  naj 
bardziej w yczerpujący m ateryał ze w szystkich 
miast, w których istn ieją szkoły średnie.

Rada szkolna krajow a w ezw ała przeto dyrek 
torów, aby na zamieszczone poniżej pytania dali 
ja k  najdokładniejszą odpow iedź, powołując do 
współudziału w zgrom adzeniu potrzebnego mate- 
ry a łu , szczególnie księży katechetów  i gospoda­
rzy k la s , aby zdanie swoje uczynili przedmiotem 
konferencyi nauczycielskiej, w protokóle z tego 
powodu spisanym  zebrali zdan ia , uwagi i wnio 
ski nauczycieli, i cały  operat przedłożyli Radzie 
szkolnej krajow ej do kcńca grudnia b. r.

Samo się przez się rozum ie, że w spraw ie tak  
doniosłej pożądana je s t przedew szystkiem  ja k  naj 
w iększa szczerość i otwartość.

Rwestyonaryusz:
1) Hu uczniów w każdej k lasie  m ieszka w do­

mu rodzicielskim , a  ilu po tak  zwanych „stan- 
cyach" różnego rodza ju?

2) Ilu uczniów w każdej klasie ma odpowiedni 
nadzór dom owy?

3) Jak iego  rodzaju są staneye, w których mie­
szkają  uczniow ie? Czy są  pensyonaty? Czy są 
bursy? Jak i jest ich wpływ w ychow aw czy? Po 
ilu uczniów m ieszka razem  na stancyach i ja k  
je s t urządzony nadzór tam , gdzie w iększa liczba 
uczniów razem m ieszka?

4) Czy są uczniowie, których nadzór domowy 
jest tylko nom inalny?

5) Czy niektórzy uczniowie nie są może umie 
szcźeni w lokalach, które na nich oddziaływ ują 
w sposób dem oralizujący P

6) Jak ie  miejscowe stosunki, wpływy i prądy 
są  niebezpieczne dla m łodzieży?

7) Czy rodzice lub nadzorcy znoszą się ze 
szkołą celem współdziałania pod względem wy 
chowawczym i naukow ym ? W jak i sposób to się 
odbyw a?

8) Czy grono nauczycielskie próbowało dotąd 
jakich  środków celem usunięcia szkód i niebez 
pieczeństw, w ynikających ze złego umieszczenia 
młodzieży i braku nadzoru, jak ich  i z jak im  sku t­
kiem ?

9) Jakiego poparcia doznaje szkoła od władz 
miejscowych w kontroli umieszczania uczniów ?

10) Czy wobec miejscowych stosunków dałoby 
się skutecznie użyć „depntacyi g  m nazyalnej" do 
irzeprowadzenia bezpośredniego nadzoru nad stan- 
:yami i ja k  należałoby w tym celu deputacyę u 
konstytuować?

11) Czy dałoby się przeprowadz ę zarządzen e, 
aby uczniow ie, niem ający w miejscu rodziców, 
m ieszkali tylko w domach, które upoważnione 
oyłyby do przyjm ow ania uczniów?

12) Jak ie  jeszcze środki na przyszłość pożą­
dane są  celem popraw ienia obecnych stosunków ?

Sprawy krajowe.
'S ta tu t wzorowy, w ydany przez  M inisterstwo spraw  

wewnętrznych dla gm innych i  powiatowych kas 
oszczędności).

M inisterstwo spraw  wewnętrznych w ydało ibe- 
cnie nowy statu t wzorowy dla gm innych i pow ia­
tow ych kas oszczędności. Z ważniejszych posta­
nowień podnieść należy, że kasa będzie mogła 
odtąd użyć swych funduszów na oprocentowane 
pożyczki dla połączonego z kasą  oszczędności za­
kładu zastawniczego i dla założonego ewentualnie 
orzez kasę oszczędności Tow arzystw a kredytow e­

go, w m iarę odnośnych statutów, podlegających 
zatwierdzeniu przez w ładzę państwową. K asa 
oszczędności jest dalej upraw nioną do utworzenia 
kasy zaliczkowej z pieniędzy fandnszu rezerw o­
wego, przew yższającego 5 procent stanu w kładek. 
Celem kasy zaliczkowej będzie udzielanie kredytu 
osobistego właścicielom mniejszej własności i ma- 
ym przemysłowcom, uznanym za zdolnych i go­

dnych do przyznania im kredytu . Urządzenie ta  
kiej kasy  i w arunki przyznania z niej pożyczek, 
jodlegać m ają zatw ierdzeniu rządowemu.

W prowadzenie tego postanow ienia czyni zadość 
staraniom  W ydziału krajow ego, który jeszcze 
w roku 1884 poruszył u rządu myśl zaprowadze­
nia w każdem  mieście powiatowem K asy oszczę­
dności, połączonej z k asą  pożyczkową, a  to w celu 
udzielania z tej ostatniej właścicielom kredytu 
osobistego. Przypuszczać można, że dla włościan 

drobnych przemysłowców kredy t będzie bardzo 
ułatwionym. W edług zarysu rządowego z roku 

884, dozwolone być ma udzielanie pożyczek ta ­
nk h i krótkoterm inow ych, a  nie w ym aga się dla 
nich żadnego bezpieczeństwa, chyba w w ypadkach 
w yjątkow ych. T ę innowacyę uważać należy za 
bardzo pożądaną, m ogącą przynieść zbawienne

skutki dla podźwignięcia drobnego przemysłu 
mniejszych gospodarstw  rolnych.

Z akres obrotu i użycia funduszów kasy  został 
prócz tego znacznie rozszerzony w następujących 
k ierunkach: P rzy pożyczkach na zastaw y przyj­
mować może k asa  wiele takich papierów warto­
ściowych , które w danym  statucie przewidziane 
nie były, ja k  n. p. częściowe zapisy d łużne, wy­
dane przez spółki wodne na mocy ustaw y z 30 
czerwca 1884 Nr 116 dz. p. p .;  losy prywatne, 
w ydane za hipotecznem ubezpieczeniem i przyzw o­
leniem władzy.

Użycie funduszów kas będzie dalej dozwolonem 
na oprocentowanie pożyczk i, p ań s tw u , spółkom 
wodnym, dale; za uzyskanem  od w ypadku do wy­
padku zezwoleniem politycznej władzy krajowej, 
towarzystwom zarobkowym i gospodarczym  z ogra­
niczoną, lub nieograniczoną po ręką , ukonstytuow a­
nym na podstawie ustaw y z r. 1873.

N astępnie użyte być mogą fundusze k asy : a) 
na w kładki w w iększych austryackich  Kasach 
oszczędności; b) do brania udziału w obrocie prze­
kazowym  pocztowych K as oszczędności; wreszcie 
c) do lokacyi na rachunek bieżący albo na asy- 
gnaty  kasow e w bankach lub instytucyach, które 
poprzód zgłoszone być m ają u politycznej w ładzy 
k ra jo w ej, pod w arunkiem , że lokacya ta  może 
być tylko przejściową a  n igdy stałą.

Dalszą nowością jest postanow ienie, mocą k tó ­
rego kasy oszczędności obowiązane z o s ta ją , prócz 
zwykłego funduszu rezerw ow ego, utworzyć taki 
fundusz rezerwowy, który ma służyć na pokrycie 
różnicy kursu papierów. Ma on powstać z uzyska­
nego, lecz niezrealizow anego, w dniu zestaw ie­
nia b lansu obrachowanego zysku na kursie p a ­
pierów, będących własnością kasy. Fundusz ten 
ma być w bilansie osobno w ykazyw any.

W ażną dla stron zm ianą jest oznaczenie m in i­
mum w kładek na 1 złr. (dawniej było 25 cen t) , 
tudzież, że przy ustanowieniu stopy procentowej 
dla w kładek kasa ma baczyć na to , ażeby sto ­
pa procentowa była tem n iższą , im wyższy k ap i­
ta ł złożonym został.

Reszta nowych postanowień odnosi się do we­
w nętrznego urzędow ania kasy.

L isty  U n itów .
CZĘŚĆ TRZECIA.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
N ajprzew ielebniejszy i czcigodny duchowny Oj­

cze. L ist i . . otrzymałem 20 m aja, a  rozdałem , 
jak  w asza szczodrobliwa ręka  pokazała. Ojcze 
nasz najukochańszy! J a k  otrzym aliśm y W asz list, 
to ręce i nogi nam  się zatrzęsły z radości i żalu, 
Bo zkądże nam  to szczęście, że tyle dobrodziej­
stw a od W as doznaj em ? Czem my te długi i te 
wasze prace zaplacim ? O mocy niebieskie, spuść 
cie błogosławieństwo na te serca, które poczuły 
nędzę naszą. My nędzne p ro ihy  ośm ielam y się 
prosić Ciebie Boże, ześlij dar siedm ioraki Ducha 
twego na naszego opiekuna i ojca biednych i nędz 
nych prostaczków, w ygnanych w tak  tęskliw y i 
głuchy k raj. . . .

Donoszę teraz Ojcu duchow nem u, że w ładza 
ogłosiła nam , iż od 1 czerwca tego roku weźmie 
nas pod większy dozór policyjny, ale nie wiemy, 
z jak iej przyczyny.

Zdaje nam s ię , że głód w tutejszych stronach 
wcale się nie kończy, bo rok bieżący wcale nie 
obiecuje urodzaju, dlatego, że przez cały m iesiąc 
maj deszcz nie pada. Nadto szarańcza przeszło- 
roczna, czyli kobyłka, skrzydlata, co na zimę za­
marła, teraz znowu ożyła i zjada zboże i traw ę 
tak  niemiłosiernie, jakoby ludzka ręk a  kosą ścięła. 
T a  szarańcza je s t z początku tak  m ała, ja k  mucha, 
ale z dniem każdym  rośnie i tak a  je s t wreszcie 
wielka, ja k  żołędż. W ięc rząd postanowił ją  tę- 
r ć .  B ją  łopatam i, miotłami, kopią rowy, ludzie 

grom adam i chodzą po polach i tęp ią , ja k  mogą. 
Ale te usiłowania będą próżne, bo tak a  ilość tej 
szarańczy, że je j rady nie dadzą.

W ięc teraz kończę mój list. Całujemy ręce po 
niezliczone razy wszyscy bracia wygnańcy, a  j e ­
śli jest co w moim liście niedokładnego, to proszę 
mi dopomódz, bo ja  jestem  prostak  i samouk. 
Powtórnie proszę Ojca duchownego przysłać nam 
fotogrifię waszej najprzew ielebniejszej osoby, bo 
chcielibyśmy mieć w domu przychylną osobę

K  R  O H  K  A.
Kraków 20 października.

— W yższe kursa  d la  kobiet. Sekcya szkolna Ra­
dy miasta zakończyła wczoraj obrady nad sprawą 
orgauizacyi wyższych kursów dla kobiet przy Mu­
zeum techniczno przemysłowem. Sprawa ta traktowaną 
była na kilku posiedzeniach, a za podstawę do wy­
czerpującej dyskusyi służył projekt przedłożony przez 
grono nauczycieli tych kursów. Sekcya w niektórych 
punktach zmieniła projekt grona, jak i program 
nauk zarówno wydziału literackiego, jak przyrodni­
czego i artystycznego. Na utrzymanie tych kursów 
zażąda sekcya kredytu rocznego do wysokości 2500  
złr. Sprawa kursów traktowaną będzie na jednem 
z najbliższych posiedzeń Rady miejskiej, a imieniem 
sekcyi referować ją będzie przewodniczący sekcyi

m. Zoll.
—  S p ra w a  wodociągów krakow skich . Na wczo-

rajszem posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego krak., 
pod przewodnictwem prezesa Dra Ponikły, przedłożył 
prof. Dr B r o w i c z  szczegółowo umotywowane wnio­
ski co do wodociągów krakowskich. W szczególności 
postawił wniosek wybrania z łona Towarzystwa oso­
bnej komisyi, któraby sprawę wodociągów na pod­
stawie dotychczasowego materyału gruntownie zbadała 
i elaborat jak najrychlej Towarzystwu przedłożyła. 
Z powodu spóźnionej pory uchwalono dyskusyę nad 
memoryałem prof. Dra Browicza odroczyć do osobne­
go, tej sprawie poświęconego posiedzenia, które się 
odbędzie w sobotę dnia 22 b. m. o godz. 6 wieczorem.

—  Sekcy a  ekonom iczna  Rady miasta na wczo- 
rajszem posiedzeniu zgodziła się imieniem gminy na 
wydzierżawienie części placu Aryańskiego w obszarze 
1 mórg 874 sążni wojskowości na ćwiczenia woj­
skowe. Według warunków umowy wojskowość ma tę 
część placu uregulować i otoczyć odpowiedniem ogro­
dzeniem. Do zakupna owsa, siana i słomy dla pocią­
gów miejskich we własnym zarządzie upoważniła 
sekcya tę samą komisyę, która dotąd sprawą tą się 
zajmowała, mianowicie pp. radców: Kwiatkowskiego, 
Redyka i Wentzla.
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—  Z e  Zw iązku  literackiego . Zwykłe tygodniowe 
pogadanki w Związku literackim (ul. Mikołajska L. 9) 
rozpoczną Bię w bieżącym sezonie w piątek d. 21 bm.

—  Na W ystawę Zjedn. Tow. Przyj. Sztuk pięk­
nych nadeszły: Biernackiej „Przy p r a c y B o z n a ń -  
skiej „O dpoczynekC zynciela  „Wiązanka kwiatów;u 
Kossaka W. „Jenerał S o wi ń s k i Ma l c z e ws k i e g o  
„W pracowni artysty ;" Stasiaka „Szabas;" Styki 
„Portret niewiasty;" Trębacza „Kwiaciarka" i „Pod 
mostem;" Petridesa „Hiszpan i Hiszpanka," popiersie 
z terrakotty.

—  Otrzymujemy n astęp ujące  p ism o :  Korzystając 
z uprzejmości dyrekcyi Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, mam zaszczyt zaprosić jak  najuprzejmiej 
szanownych pp. artystów-malarzy i rzeźbiarzy do kan 
celaryi w Sukiennicach na zebranie w dniu 22 b. m., 
t. j. w sobotę, o godzinie 5 po południu, celem omó­
wienia udziału artystów polskich na przyszłorocznej 
wystawie w Chicago. Ze względu na doniosłe korzy­
ści tak materyalne, jak i moralne, jakie z udziału 
tego mogą dla nas wypłynąć, raczą się Szanowni ko­
ledzy zebrać jak  najliczniej.

Ludomir Benedyktowicz.
—  „Krakowski klub cytrzystów." W sobotę odbę 

dzie się o godzinie wpół do ósmej wieczorem w lo 
kalu klubu (przy ulicy Jagiellońskiej, L. 12, I. piętro) 
wieczór muzykalny dla członków i zaproszonych go 
ści, pod kierownictwem artystycznem nauczyciela To 
warzystwa, p. Jana B rauna, z następującym progra 
mem: 1) „Marsz krak. klubu cytrzystów" (4 cytry), 
Braun. 2) „Du horst, wie durch die Tannen" (2 cy 
try smyczkowe i 3 zwykłe) ** *■ 3) „Obrazki muzy­
czne," potpouri (2 cytry), Braun. 4) Polonez, Ogiń 
ski. 5) „Syrenie dźwięki," fantazya [walc] (2 cytry 
smyczkowe i 4 zwykłe), Braun. 6) „Wieniec polski" 
(solo), 7) Polka mazur (Xylofon i 2 cytry)

—  S chw ytany  z łodz ie j .  Dnia 10 lipca b. r. skra 
dzitno na jednej ze stacyj kolejowych między Zury 
chem a Bazyleą kcperfę , zawierającą jednę obligacyę 
„Omaha" na 500 dolarów, dwie obligacyę miasta 
Zurychu 3V2 %  P° 1000 franków, obligacyę kasy po­
życzkowej zurycbskiej na 1000 franków i obligacyę 
gminy Riesbach na 1000 franków. Komisarz policyi 
p. Swolkien, otrzymawszy wiadomość, iż nieznany 
mężczyzna w okularach przedłożył w jednym z tu 
tejszych kantorów obligacyę na 500 dolarów do zmia­
ny i poszukując za posiadaczem, spotkał dnia wczo­
rajszego po południu pewne indywiduum w ul. Flo 
ryańskiej, które szybko zakładało złote okulary na 
oczy. Niespokojne zachowanie się przechodnia zwró 
ciło zaraz uwagę komisarza, który, nadzorując czas 
dłuższy nieznanego krótkowidza, w końcu go zatrzy 
mał. Okazało się, iż przytrzymany jest osławionym 
kieszonkowym złodziejem, Wojciechem Rojowskim, 
a zarazem sprawcą kradzieży wyż wymienionych pa­
pierów wartościowych. Rojowski, właściciel realności 
i 20 morgów gruntu w Bochni, kręcił się już od lat 
kilkunastu za granicą, uprawiając z powodzeniem 
„sport" kieszonkowego złodziejstwa i był tamże już 
przeszło 8 razy karanym za różne kradzieże. Dalsze 
dochodzenie wdrożono.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Zawada, w powiecie tarnowskim, na do­
kończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Katedra historyi p ow szech n ej .  Wiadomo, iż
Cesarz postanowieniem z dnia 31 marca b. r. zezwo 
lił na ustanowienie drugiej zwyczajnej katedry histo­
ryi powszechnej w uniwersytecie lwowskim, z zastrze 
żeniem konstytucyjnego przyzwolenia potrzebnych na 
to funduszów. Obecnie zaś grono profesorów wydziału 
filozoficznego zostało już wezwane do przedstawienia 
odpowiednich wniosków co do obsadzenia tej katedry, 
z tern nadmienieniem, iż zamierzonem je s t, aby pro 
fisor, mający być zamianowany na tę katedrę, uwzglę 
dniał w swoich wykładach w szczególności historyę 
Wschodu Europy i aby wykładał w języku ruskim. 
Okoliczność tę należy też uwzględnić przy przedsta 
wieniu wniosków.

—  P. Alfred S u l im a  Deyma, nowy dyrektor ruchu 
kolei państwowych we Lwowie, urodził się w r. 1841 
w dziedzicznej swej wiosce Snowidowie, w pow. sta 
nisławowskim. W r. 1858 zaciągnął się jako kadet 
do wojska austryackiego, z którego po kampanii wło­
skiej już jako oficer ustąpił, otrzymawszy niezwło­
cznie posadę w Towarzystwie kredyt, ziemskiem. Po 
przerwie dwuletniej, spowodowanej ówczesnemi wy­
padkami, których p. Deyma był też uczestnikiem, 
wszedł do służby kolejowej na linii Karola Ludwika, 
zkąd przeniósł się wkrótce do kolei czerniowieckiej 
Mianowany w r. 1872, gdy linie rumuńskie oddzie­
lono od austryackich, szefem ruchu transportowego 
w Jassach, miał sobie poruczone bardzo trudne zada 
nie zorganizowania odrębnej dyrekcyi dla kolei ru­
muńskich. W r. 1873 przy otwieraniu kolei Albrechta 
powołany został na szefa komercyalnego, urządzając 
zarazem służbę administracyjną, wypracowując in 
strukcye i bacząc równocześnie na ustrój taryfowy 
Po spełnieniu tego zadania przeniesiony został do cen­
tralnego zarządu tejże kolei do W iednia, jako refe­
rent Rady zawiadowczej dla spraw administracyjnych 
Na tej posadzie potwierdził również p. Deymę usta 
nowiony w r. 1880 z ramienia rządu kierownik ruchu 
W r. 1882, kiedy powstała komisya ministeryalna 
dla zarządu kolei Albrechta, Dniestrzańskiej, Lelu- 
chowskiej i Morawskiej, zamianowano p. Deymę sze­
fem oddziału dla spraw kcmercyalnych i administra 
cyjnych tychże komisyj z tytułem i pensyą ,nadin 
spektora. Przy przejściu powyższych kolei w r. 1884 
pod zarząd jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych 
powierzono p. Deymie referat wszelkich spraw tary 
fowych w Galicyi i na Bukowinie i mianowano go 
zastępcą szefa dla spraw taryfowych. W tym cha­

rakterze był też p. Deyma czynny bardzo przy upań­
stwowieniu kolei czerniowieckiej i Karola Ludwika, 
awansując na radcę jeneralnej dyrekcyi, który to ty ­
tuł służy mu do dzisiaj. Gruntownie znający kraj, 
jego interesa, machinę administracyjną i transportową, 
związany jest nadto p. Deyma z krajem stosunkami 
rodzinnemi i prywatnemi. Ożeniony z p. Torosiewi 
czówną z Ostrowa, spowinowacony jest z rodzinami 
Torosiewiczów, Czaykowskich, Jaworskich, Nikorowi- 
czów i wielu innych.

— Sam obójstw o. We Lwowie odebrał sobie życie 
podoficer rachunkowy 30 pułku piechoty Prociow. 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

—  Z W arszaw y  donoszą: Dziś o godz. 3 po po­
łudniu dokona X. Arcybiskup Popiel poświęcenia i 
założenia kamienia węgielnego kościoła, fundowanego 
przez ś. p. hr. Augustową Potocką, przy ul. Dzielnej 
i Nowolipkach.

—  P ożegnanie  redaktora W arszawskiego Dnie- 
w nika , p. Kułakowskiego, ze swymi czytelnikami,
0 ile dotyczy narodu polskiego, brzmi w sposób na­
stępujący : „My — pisze p. Kułakowskij —  do Po­
laków, jako narodu i narodowości, nigdyśmy nie ży­
wili ani nieprzyjaźni, ani jakiejśkolwiek nienawiści, 
a przeciwnie —  szczerze się przyznajemy —  żywi 
liśmy sympatyę, pragnąc, aby kiedykolwiek znikły 
nieporozumienia, a w przekonaniu polskich sfer de 
cydujących utrwaliło się przekonanie, że tylko w Ro 
syi i z Rosyą, w ścisłem z nią połączeniu, w szcze 
rem uznaniu jej praw państwowych i narodowych, 
leży istotne zbawienie Polaków od zguby, która, 
zdaniem naszem, zagraża narodowości polskiej tam, 
gdzie Polacy są tylko narzędziem w grze całkiem im 
obcej." O tych sympatyach urzędowego W arszaw  
skiego D niew nika  dla narodowości polskiej dowie 
się społeczeństwo nasze w Królestwie z wielkiem nie­
chybnie zdziwieniem dopiero —  z artykułu pożegnał 
nego ustępującego redaktora! Miejsce p. Kułaków 
skiego — jak już dziennik nasz donosił —  zaj 
mie znany powieściopisarz rosyjski, Wszewołod Kres 
towskij.

—  „Kuryer W arszaw sk i"  donosi: Ubogą w pod 
ręczniki do nauki języków wschodnich literaturę 
wzbogaci niebawem dziełko p. K. D. Liedera, który 
opracował „Elementarz języka arabskiego." Podrę 
cznik ten już jest pod prasą i prawdopodobnie z koń­
cem b. r. ukaże się w handlu księgarskim. Następnie 
p. Lieder zamierza wydać „Elementarz języka per 
skiego."

—  Uduszony przy desinfekcyi.  W arsz Dniewn. 
pisze, że na stacyi Brześć, kolei terespolskiej, przy 
uskutecznianiu przez komendanta stacyi desinfekcyi 
bagażów żołnierzy zapasowych, uduszony został parą 
żyd, Szloma Bacan, który ukrył się w wagonie i przez 
nikogo nie został zauważony; najprawdopodobniej 
Bacan chciał odbyć podróż darmo.

—  J e s z c z e  w  sp r a w ie  su k cesy i  po S kirm uncie
Z procesu, przeprowadzonego przez Izbę sądową 
odeską w sprawie znanych nadużyć „opieki szlache 
ckiej," okazało się , że majątek ś. p. Skirmunta oce 
uiono wogóle na 742.000 rubli, a pomimo tego w opi 
sie jego pominięto dobra ziemskie, zapasy zboża itp. 
W rękach jednego z opiekunów pozostawiono 200 000 
rubli w gotówce, 100.000 rubli w listach zastawnych
1 niektóre papiery wartościowe. Żadnych sprawozdań 
opieka nie składała. Wszystkie dzienniki rosyjskie 
sprawą tą żywo się zajmują, a niektóre z nich, bio­
rąc asumpt z tego procesu, domagają się stanowczej 
reformy t. zw. „opieki szlacheckiej."

—  Jedyny potomek Kolumba w prostej linii, ży­
jący dotąd, książę Veragus, obdarzony został przez 
hiszpańską królowę - rejentkę orderem złotego runa. 
Ma to być kompensata za to , że przez zapomnienie 
nie został zaproszony na żadną oficyalną uroczystość 
na cześć Kolumba.

—  Mikado, według zapowiedzi gazet angielskich, 
zamierza w ciągu przyszłego lata przedsięwziąć po 
dróż do Europy. Mikado jest pod każdym względem 
monarchą cywilizowanym, a lubi namiętnie sport, zwła 
szcza wyścigi konne. Dumny jest bardzo ze swojej 
arm ii, zorganizowanej przez oficerów niemieckich 
francuskich i ze swojej floty, wykształconej przez an­
gielskich oficerów marynarki. Prawdopodobnie wyje 
dzie Mikado ze swego państwa w maju r. p. do Anglii

— Przybyli do K rakowa: G r a n d  H o t e l :  Mi­
chał hr. Załuski z córką z W arszawy; Stanisław Wy 
socki, obywatel z W arszawy; Eugenia Wclffert ka 
pitalistka z W arszawy; Edward Barth, kupiec z Wie­
dnia; Władysław Dąmbski, obywatel z Dębicy; An­
toni Zawisza, inżynier z P rag i; Ryszard Konigsberger. 
kupiec z Wiednia.

H o t e l  S a s k i :  Konstanty Korytowski, obywatel 
z Mszany Dolnej; Jan Souvier z M arsylii; Adolf 
Willner, kupiec z Buda-Pesztu; August Lomher, ku 
piec z Bremy.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  Franciszka Suwalska, oby­
watelka z N. Sącza.

H o t e l  P o l l e r a :  Józef K rzepela, radca sądowy 
z Wadowic; Gabryela Wyżycka z rodziną z War 
szawy; Alfred Huttar, mechanik z Wiednia.

H o t e l  C e n t r a l n y :  X. Jan Markuzel z Biały; 
Karol Panitz, nadporucznik z Morawy; Józef Reisch, 
kupiec z Katowic; Samuel Topper, kupiec z Brodów 
Herman Kulka, kupiec z Opawy.

K e p e rtu a r te a tru  k ra k o w ik le g o .
W sobotę 22 b. m. po raz pierwszy: Wet za wet, 

komedya w 1 akcie przez Chmurkę; po raz pierwszy 
Parawanik, komedya w 1 akcie Michała Wołow­
skiego i po raz pierwszy: Dzieci muzy, komedya 
w 1 akcie Fr. Domnika.

W niedzielę 23 b. m : Dwie sieroty, dramat w 5 
aktach pp. D’Ennery i Cormon.

We wtorek 25 b. m. po raz d rug i: Wet za w et,
Parawanik i Dzieci muzy (jak wyżej).

— Dnia 19 października dość pogodnie; termo­
metr od -j-1’5 doszedł do -ł-8 '5 C. Barometr opada;

godz. 7-mej rano dnia 20 października stan jego 
był 744-5 mm., termometru 0 -4 C. Wiatr wschodni. 

W piątek dnia 21 października: św. Urszuli p. m.

mm S

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 17 października. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 
skich 446, węgierskich 2191, niemieckich 1564 — 
razem 4201 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 60—64—66 — 
złr., opasowe 58—59 złr., węgierskie 55—58—62 
64—66—67 złr., niemieckie 60 — 64—66—67—68 
złr. za 100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz.

Wiedeń 18 października. 
Na dzisiejszy targ dowieziono 840 sztuk gali­

cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 38—40—42 
złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

C h o l e r a .

K raków  20 października.
Od godziny 8 rano dnia 19 października do go 

dżiny 8 rano d. 20 października n i k t  n a  c bo  
l e r ę  n i e  z a c h o r o w a ł .  Jedna osoba umarła 
na cholerę.

Dotychczas zachorowało na cholerę 44 osób. 
Umarło 21. Wyzdrowiało 12. Pozostaje w leczeniu 
11 osób.

Kraków, d. 20 października 1892 r.
Dr Buszek, fizyk miejski.

*
Wczorajszy biuletyn wykazywał, że w poprze 

dniej dobie również nikt nie zachorował na cho­
lerę. Tak więc p r z e z  d wi e  d o b y  w K r a k  o 
w i e  n i k t  na  c h o l e r ę  n i e  z a c h o r o w a ł .  
Wymienia dzisiejszy biuletyn jednę osobę, jako 
zmarłą; jestto Izak Vogler, który zmarł dzisiaj 
rano. Nie umarł on na cholerę, ale wskutek na­
stępstw cholery (wywiązania się tyfaso); przyjęto 
go do szpitala dnia 11 b. m. z domu pod L. 52, 
przy ulicy Krakowskiej. Vogler liczył lat 16.

W powiecie krakowskim stan zdrowia jest po 
myślny i nie zaszły żadne wypadki podejrzanej 
choroby lub śmierci.

W Podgórzu zmarła na cholerę Sadlikowa, która 
zachorowała przed kilku dniami. Wczoraj zacho­
rowała jej 6 letnia córka, Anna.

T e l e g r a m y .
Buda-Peszt 20 października. Od godziny 6 

przedwczoraj do godz. 6 wczoraj wieczorem za 
chorowało 25 osób, umarło 9. W Temeszwarze 
zdarzył się jeden podejrzany wypadek zasłabnięcia.

Telegramy własne „Czasu*.
P e t e r s b u r g  20 października. Radzie ryskie­

go politechnicznego instytutu polecono prowadzić 
nadal wszelkie czynności w języku rosyjskim.

Carowa zamierza wkrótce po swym powrocie do 
stolicy udać się na Kaukaz, chcąc odwiedzić swe 
go syna Jerzego. Wielki książę następca tronu ma 
również, powracając z Aten, na Kaukazie kilka 
tygodni przepędzić.

Rząd nosi się z myślą założenia rolniczych 
in-tytutów w miastach, w których już istnieją 
wszechnice. Instytut taki ma być najpierw założo­
ny w Moskwie, gdzie na ten cel ma być prze 
kształcona Piotrowska akademia, następnie w Ki 
jowie, Odessie, Warszawie i Kazaniu, a późnię 
dopiero w Charkowie i Petersburgu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 20 października. Arcyksiążę Karo 

Ludwik z małżonką wyjechał dziś przed poła 
dniem do Kisstapolcsanyi.

Buda Peszt 20 października. Na wczorajszem 
pełnem posiedzeniu delegacyi austryackiej w dal­
szej dyskusyi nad kredytem okupacyjnym zabra 
głos po ministrze Kallay’u referent S u e s s .  Pod­
niósł on, iż Bośnia była siedzibą band rozbójni 
ków, a dziś w kraju t ym, przeciętym kolejami 
panuje porządek. Zmiana widoczna jest na każdym 
kroku.

Polemizując z Spinczicem, zauważa referent, że 
nie wypadki IX lub XI stulecia, lecz traktat ber 
liński jest prawną podstawą okupacyi. Administra- 
cya Kallay’a wydaje znakomite owoce. Delegacya 
może stwierdzić przed Europą, że Anstro-Węgry 
zaszczytnie spełniły swoją misyę. (Oklaski).

Następnie uchwalono kredyt okupacyjny i przy­
jęto bez dyskusyi budżet wspólnego ministerstwa 
skarbu, według referatu br. Falkenhayna.

W dalszym ciągu rozpoczęły się obrady nad bu­
dżetem marynarki.

S p i n c z i c skarży się na upośledzanie Kroatów 
w zakładach „wychowawczych marynarskich i przy 
awansie. Faworyzowani bywają Włosi, a szczegól­
niej mieszkańcy Cbioggii. L u z z a t t o  zaprzecza 
twierdzeniom mówcy, lecz S p i n c z i c  obstaje przy 
swojem zdaniu.

Admirał S t e r n e c k  oświadcza, że w marynar­
ce reprezentowane są wszystkie narodowości, ale 
naturalnie od uczniów wymaga się znajomości ję ­
zyka niemieckiego. Stanowczo jest nieprawdą, ja- 
łoby cudzoziemcy byli używani do , pracy przy 
arsenale, gdyż zabrania tego ustawa. Że stosunko­
wo mała liczba Kroatów i Słoweńców zajęta jest 
przy arsenale, pochodzi to ztąd, iż budowa okrę­
tów budzi małe zainteresowanie się w Kroacyi 

Sławonii.
Po przemówieniu referenta Ru s s a ,  przyjęto bu­

dżet marynarki i zamknięcie rachunków za rok 
1890 i uchwalono szereg rozolucyj, według wnio­
sków referenta Bezecnego, poczem posiedzenie 
zamknięto. Nastęone posiedzenie odbędzie się 
prawdopodobnie 27 b. m.

Buda-Peszt 20 października. Wczoraj na 
pełnem posiedzeniu obradowała delegacya węgier­
ska nad budżetem ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Referent F a l k  zaznaczył, że delegacya 
węgierska uznawała zawsze najgoręcej konieczność 
trój przymierza. W tegorocznem sprawozdania wy­
raża komisya to swoje zdanie jeszcze goręcej 
gdyż wewnątrz monarchii znaleźli się przeciwnicy 
trój przymierza, którzy ministrowi spraw zagrani­
cznych ściślejsze związki z Rosyą doradzali. Prąd 
ten, który chce politykę zagraniczną monarchii 
nagiąć do narodowościowych punktów widzenia, 
jest tak małoznaczący, że komisya nie uważała za 
potrzebne wspominać o nim w urzędowem sprawo 
zdaniu. Referent wspomina o tym prądzie tylko 
z tego powodu, aby milczenie nie było fałszywie 
zrozumiane. Węgry trzymają się wiernie trójprzy- 
mierza, pragną niezmiennego jego utrzymania, i 
nie chcą, aby jakąkolwiek inną kombinacyą poli 
tyczną było zastąpione. (Żywe okrzyki: eljen!).

U g r o n ,  ze skrajnej lewicy, oświadcza, że nie 
zna w Węgrzech nikogo, ani jednostek, ani stron 
nictw, któreby były niezadowolone z trój przymie­
rza. Każdy Węgier uważa trójprzymierze za ko 
niecznie potrzebne. Ugron podnosi niektóre zarzuty 
przeciwko wewnętrznej administracyi ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Po gorącem przemówieniu Sasa z Siedmiogrodu, 
F i n g e r  a,  za trójprzymierzem, przyjęto sprawo­
zdanie komisyi i uchwalono rezolucyę, wyrażają­
cą zgodę na politykę zagraniczną, jakoteż uzna 
nie i zaufanie dla ministra spraw zagranicznych.

Rezolucya Ugrona, dotycząca przedkładania de 
legacyom przez ministerstwo wspólne inwentarza 
wspólnego majątku czynnego, została odrzuconą 
po wyjaśnieniu Kallaya, że sprawa ta należy do 
kompetencyi obu rządów i parlamentów. Przedkła 
danie delegacyom tych inwentarzy, złożonych naj­
wyższej Izbie obrachunkowej, budzi pewne wątpli 
wości, gdyż zawierają one także wykaz zapasów 
wojskowych, a każdy delegat mógłby je w takim 
razie przeglądać.

Berlin 20 października. Post dowiaduje się, 
że rada związkowa otrzymała wczoraj przedłoże­
nie wojskowe wraz z motywami.

Aussee 20 października. Umarł tutaj dożywo 
tni członek Izby panów baron August Wehli. — 
(Zmarły należał do partyi wiernokonstytucyjnej, 
a po upadku gabinetu Hohenwartha był przez 
krótki czas kierownikiem ministerstwa spraw we 
wnętrzuych. Przyp. Red) .

Zurych 20 października. Z powodu fałszy­
wego ustawienia zwrotnicy zderzyły się pod We 
zikon pociągi wychodzące z Zurychu, względnie 
z Rapperswylu, atoli nikt nie doznał ciężkiego 
uszkodzenia.

Pary® 20 października. Prezydent Carnot 
przyjął wczoraj w pałacu elizejskim ks. Leuchten 
berskiego. Rozmowa była bardzo serdeczna. Bez­
pośrednio potem oddał prezydent księciu wizytę

Pary® 20 października. Umarł tutaj członek 
Akademii Kamil Rousset. (Zmarły należał do naj­
głośniejszych historyków francuskich. Głównem 
jego dziełem jest: Histoire deLouvois, nagrodzo 
ne przez Akademię. Do Akademii francuskiej na 
leżał on od r. 1871. Przyp. RedJ.

Sewilla 20 października. Stan zdrowia króla 
polepszył się.

K onstantynopol 20 października. Ajencya 
Konstantynopolitańska donosi, że odpowiedź Porty 
na notę rosyjską jest krótka. Wywodzi ona, że 
podczas pobytu Stambułowa w Konstantynopolu 
nie zdarzyło się nic, coby miało jakikolwiek po­
lityczny charakter. Dalej oświadcza Porta pono­
wnie, że szanuje układy i chce nadal utrzymać 
przyjaźń z Rosyą. Nakoniec nie wchodząc w szcze­
góły, powtarza Porta zapewnienia, dane niedawno 
petersburskiemu gabinetowi.

A t e n y  20 października. Rumuński chargó d’a f­
faires podał do wiadomości ministra spraw za­
granicznych swoje pisemne odwołanie. Konsulowie 
rumuńscy zawiesili swoje urzędowanie. Rumuńscy 
poddani dotychczas są bez opieki. Rząd grecki 
zamierza użyć tej sposobności w celu uporządko

wania w drodze międzynarodowej kwestyi praw 
poddanych greckich w Rumunii.

Rzym 20 października. Ajencya Stefaniego 
donosi, że rząd rumuński udał się do rządu wło­
skiego z prośbą, o polecenie konsulom z charak­
terem dyplomatycznym, rozciągnięcia opieki nad 
)oddanymi rumuńskimi w Grecyi. Rząd włoBki 
zgodził się na to.

Buenos Ayres 20 października. W pro- 
wincyi Santiago del Estero wybuchła rowolucya. 
Gubernator został uwięziony, kilka oBób zabito.

Od Administracyi ,,Czasu!'
Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga nadesłali 

słuchacze wyższej szkoły rolniczej w Dublanach 
25 złr.

Dla weteranów wojsk polskich z r. 1831 nade­
słał X. kan. Krukowski 5 złr.

Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 
ped lit. X. G. 2 zlr.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

ją towary najlepszych gatunków w zakresie 
andlu drobiazgowego, robót ręcznych 

1 materyj Kościelnych. Ceny umiarkowane.
(2203 55-100)

polecaj i 
handlu

P r Radecki
mieszka obecnie (22S8 3-3)

ul. Grodzka 39 , I. p. (ord . 2 — 4 ) .

D r M a k s y m i l i a n  Kohn
powrócił i ordynuje.

(2374 2-3)

§ M
w o d a  a t u r i l i i

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nieżycie 
żołądka i pęcherza. Znakomity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (36 7-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni w  K arlsbadzie  i Wiedniu.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.

Marya Siemińska
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

K I1M A  T 1 L 1 « R A I1 C 1 IB
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próes kuponu kietącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Oaemiow. „ 200 ,  

GłU. Banku Ł5p, we Lw. „ 300 „
Banku gal. dla haadls i pjEsa*. 

w Krskowis , . po 800 «&r.

Łasy.
Miasta K rak o w a................... ....

„ Stanisławowa . . . . 
Tov?. aaatr. czerwonego Kruyia

; ; ; 
B u lik a  ^wJa-Psaafc . . *

W iedeń 19 października.

Oiligi długu państwa.
Ć P e n  ta papierowa , , 
47,,'f, .  srebraa . . .

{•IM* I

------- ------
47, Henta słou  . . . . . .
57, „ papier, nieopodatkow. 
87, Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4V, a a I860 .  500 *b. 
47, * » I860 a 300 ,  

a 1364 a l« l  »

115 — 
100 25 
140 -  
140 20 
1(2 -  
186 —

115 2< 
100 45 
141 -  
141 — 
153 -  
187 -

101 50 102 60 57, iSanta wę*. papierowa . .
47, .  ,  słota . , . 
47,7, ObL poi. ko?, węg. (za Ossfc.)

100 40 
111 95 
118 20

100 60 
112 15 
119 -

214 -  
244 —
335 -

216 -  
246 — 
340 -

Obligacyę galicyjskie.
57, Galieyiskin Indem. 1.0'/, podat 
47,7, Galie, p o t kraj, s r .  1888 
« y / ,  Ł ,  a s r. 1884
#7, r«L csfeiigaeye propiuaeyjne

105 -  

94 40

105 10

95 35

22 75

17 25
11 40
12 50 
« 50

23 75

18 -  
12 -  
18 50 
7 10

Akeye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 sb. 
Credit-Anst. dla han. i prs. 160 B 
Credit-Bank węgierski . 200 ,  
Gestem LtaA<tr ta n k . . 800 ,
Anrtr.-wę*. Bank . . .  600 s
ICnioabask . . . . .  200 ,

151 50 
310 25 
306 76
2-2 5j 
981 -  
240 50

182 -  
310 7f 
357 25 
222 ta 
984 -  
241 —

Vtsrkehmhank ogólny . 140 * 
Wl*tt.fctakł Bnnkfareic . 100 ,

163 -  
113 60

164 -  
114 20

96 £0 
96 33

96 70 
96 £0

Akeye kolei.
Ałfttó-FlnDt . . .  800 sb. 
f .  ritsnusadt. Pótaee. ■ 1050 s

200 25 
2785

2(0 50 
2,93

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwo w.-Czern.-J aasy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staata-EUenb.-GeseiL 
S3dkake (Lombardy) , 
W $g. gaL Łapko weka , 

■ Sori-Ost. , . .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „ papier. 60 L

/• a b
47, ZaUL kred. w Krak. 36 łata. 
4% Gal.Tow. kred. zima. ninokr.

I ? : : : : :
47*7 " * * ■ 62 "
47.7, &aL banku krąj" 517, n 
57, .  „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-leta.
47.7, Bank awstr.-węgienki w. a.

47! Wyg. Banku fclpot prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Perd.-Półn. 1887 srebr. 47,
Gal Krr.-Lud. 1881 300 a k r .  47,7, 

,  „ Jsroefaiw 800 ,  „
K eurt.O da '0 . UKS SQ9 4*. 57,

ptaas »*<Ują
. 210 sb. 215 60 215 7
. 200 . 183 25 184 25
• 200 . 244 — 244 50
. 200 . 200 — 200 25
. 200 . 288 95 288 75
. 900 , 98 25 98 75
„ 800 , 199 50 199 7i
, 200 . 197 - 197 20

118 —
100 15 
113 —
101 10 
96 -

94 —
94 50 

100 -

98 50 
107 75 
101 -  
101 5'
99 1C 

126 40

99 75 
100 -  
96 fO 
94 53

119 -
101 15 
113 5C
102 -

95 — 
95 -

100 40 
99 -

108 2'
101 7<
102 5( 
100 21 
127 -

100 75 
100 25 
96 50 
25 59

Lwow.-Czern. opodal 300 złr. 4 7, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodu. L . 200 „ 57,
Staatseisenbahu 500 fr. 87, 
Sfldbahn (Lombardy) 500 .  „

„ n sło t 900 ab. 67,
Wfg. gaL Łupków, 900 » .

> » * BLKm. 900 ,  a
,  Hordost. . .  800 a o 
,  » aiotem 9U .  ,

Loty.
57, Donau-Keg. z r. 1870 sb. 100 
Premiowe Wiedeńskie . .  100 

.  Węgierskie . ,  100 
a Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peoat sb. 5 
Kredytowe . . , . . ,  100
Insbruku...........................   90
Krakowskie.......................  20
Ofner (miasta Budy) . . .  40
Czerw. Krayty austryaak. „ 10

,  .  węgierskie .  6
liudoUa  .......................   10
3 al*ka»k i* ......................... 90
Si. Genois . . . . .  ,  42 
StakalawewsUs . . . .  90

Walmty.
Dukaty wata® . . . . . . .
lO -b a a k iw k i.......................  .

I' cłurU Ir*— —w M<U»
86 - 86 -
93 20 94 2(

186 - — —
149 25 150 5t
1122 75 123
102 45 103 26
102 45 103 2f
100 — 100 60
120 30 121 -

122 75 123 rx
163 - ł63 51
|l46 25 147 2f
I 44 10 44 6'

6 60 6 9'
190 50 191 5'1
I 26 60 26 50

23 - 24 —
I 55 — 66 —

17 — 17 50
11 60 12 1C
23 — ------
26 50 27 —
63 - 64 -
30 — 82 —

5 69 6 71
9 51 9 53

Imperyały rosyjskie 
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli

Pteee

k w ł w  19 października.
Akoye Banku hipot gal. 200 sb. 
67, Listy Banku hipot

47, „ „ „ „ oo-iem.
67, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi poiyozki krajowej

11 91
58 7? 

119 - -

336
100
107
98
98
96 
94
99 
94

104
101
97

19 października.

67, Listy zastawne ser. I .
V

4% ,  likwit

a

dacyine . . . 
Bswskie ser. 1 .

DI
IW

12 —

58 85 
119 (0

340 —
101 55 
106 30
98 86
99 20 
96 70 
95 20

100 45 
94 70

105 50
101 70 
98 40

102 70 
102 30 
99 25 

102 40 
102 40 
101 70

wymiany filii c. k, apr igal. Banki Hipotecznego n s J S S S S s S h



4 CZAS z Piątku 21 Października 1892.
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Za duszę ś. p.

KLOTYLDY z  MALINOWSKICH

Tomkowiczowej
odprawione zostaną

M s z e  św. ż a ł o b n e
w sobotę 22 października b. r.

o godz. 9 zrana 

w kościele św. Barbary.

* N
Sekretarzyk (biurko)

s

starożytne, z lustrem — jest do 
sprzedania w Księgarni katollc  
klej Dr. W ładysław a Miłków 
skiego w Krakowie. (2255 4-6)
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B I U R O
S to w arzyszen ia  Nauczycielek

w Krakowie, 
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz 
czaniu : nauczycielek prywatnych, guwer 
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stówa 
rzyszenia przy ulicy św. Tomasza 
Ł. 8, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. B cauprć. — Godziny urzęd .we 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-3

=
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a
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S k ł a d  po w o z ó w  i w a r s z t a t  r e p a r a c y i  
Feliksa Kaczorowskiego

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 
przy.muje wszelkie reparacye powozów 
są także używane powozy do sprzedania; 
Lando, Landaolet, karetka, pólkryte fae 
tony i wózek w dobrym stanie i po przy­
stępnych cenach. (2373-2-3

CHŁOPIEC

u
CU

09
69

w wieku około lat I4tu, z dobremi świa 
dectwami szkolnemi, znaleść m< że miejsce 
jako praktykant w handlu win 
ł .  Ciechanowskiego w Krako 
wie, ni. Floryańtka 3. Zamiejscowi wła­
dający język. niemiec. mają pierwszeństwo.

(2265-3-3)
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czyli
PŁYN DESINFEKCYJNY,

środek, służący do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do desin- 
fekcyj lokali, zatrutych zarodkam i chorób zara­
źliwych, jako to : tyfus, dyfterya, biegunka i ospa.

8posób użycia:
Ścieki, wychodki, naczynw, lub sta.n ie, — pole­
wa się tym płynem ; chcąc desinfekcyę przepro­
wadzić w zamkniętych lokalach, należy ten  płyn 
rozpryskać za pomocą kropidła. Bieliznę, obrazy 
lub meble, należy zmyć tym płynem.

Cena butelki litrowej 10 et.
W yrób i skład w aptece K on stan tego  W isz n ie w ­

sk ie g o  w  K rak ow ie, do nabycia również w innych 
aptekach. (1673-14 )

cau
09

69
"C/ł

r

?
o
a
9
S>

2

r 2 8 ł*3 g
* wi 9 45 e -2 '2
, -g M k  £  0 .3
! - i d  °  *‘.O

’3  J
S l p i l a li i i  m l ia
3  a o. a"2 S s ’S.

o -  S „ i  a -g

’ a-®
* °  g, a  < o £

l s 2 J b

r  *

V  V.

OGŁOSZENIE.
Nr. 6353. (2309-3 3)
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Magistrat król. salin, 
miasta Bochni rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na obsa­
dzić się mającą posadę 
sierżan ta  poiicyl miej­
skiej ,  z płacę, roczny 330 złr. 
i kompletnem umundurowaniem.

Posada ta nadanę, zostanie na razie 
prowizorycznie, a po upływie jednego 
roku nastgpi stabilizacya.

Podania o nadanie tej posady, w któ­
rych wykazać należy dotychczasowe za­
trudnienie, wiek (nieprzekroczone 40 
lat) — wnosić należy do końca 
października 1892 r.

Wysłużeni żandarmi lub podofice­
rowie wojskowi będę, mieć pierwszeń­
stwo.

Bochnia, d. 6 października 1892 r. 
Burmistrz: Dr. A. L. Serajiński.

NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W i ad. Miłkowskiego 
w Krakowie

WIELKI WYBÓR TOWAROW DROBIAZGOWYCH I PRZYBÓRÓW 00 KRAWIECCZYZNY
poleca EIJGEI1FSZ SMIDOWICZ w hrakowle, w Sukiennicach pod Ł. 29,

CENY NIZK1E. — ZAMÓWIENIA ODWROTNIE. (823 8 )

wyszła świeżo książeczka do nabożeństwa p. t.

Anioł Stróż.
i

Zbió r  n a b o ż e ń s t w a  dla  dzieci  
płci  obojga.

Str. 187 w 32 ce.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angiel­

c e  z wyciskiem złoconym, brzegi marmurkoweskie
30 centów.

Toż z brzegami zloconemi i futerałem 40 ct. 
Przesy łka pod opaską zw ykłą & ct., a  p 

opaską rekomendowaną 1S ct. (2348-1 6)

Wyjaśnienie.
Są pewnej kategoryi ludzie 

codzienny pozbawia wszelkiej przyzwoitości,

F O L W A R K
Kob®lany z Brzezinką je s t  do w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  od św. Jana 1893. 
Bliższych informacyj udzieli Proku- 
ratorya Kapituły w Krakowie, ulica 
Kanonna Nr. 25. (23-0 1 4)

których zazdrość o chleb 
iwoi

Tym sposobem jeden  z naszych

konkurentów 
zapomniał się do tego stopnia
z powodu nadzwyczajnych powodzeń, jak ie  osięgnął

koniak hrabiego Esterhazego

Znane jak o  najlepsze czysto lniane

Płótna korczyftskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych w eb ; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie w ebow e; dre­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltucn); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp . wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

W ł. Goneta 
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (1945-11-29)

O  k*o (1 o  i kę -on-tłr’ ™,odJr’ b®z  fam ilii, P o z n a ń
c z y k ,  obeznany gruntownie z wszelkiemi gałę­
ziami ogrodnictw a, z dobremi poleceniami, po­
szukuje posadv od 1 stycznia 1893 r. — Oferty 
przyjmuje Ł. Janlazew.ki. ngrod. handl., 
(Aniezno (Poarn) ul. Horna. (2266-3 3)

(i z powodu upadku swojego własnego wyrobu 
jednak tylko tegoż gatunek może być winnym 
cofnął się przed rozszerzaniem kłamliwych p o g ło sek ,

— w czem 
-) iż nie 

aby
nam szkodzić.

musimy więc wypowiedzieć współubole- 
wanie konkurencyi, która taklemi środkami 
chce poprzeć swoje Interesa.

Z naszej strony oświadczamy na niedorzeczne doku­
czania bez miary całkiem krótko,

S £  K A I Y %
| stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 271 ) 

I1 IL  WEINER, Wien, I., Salithorgasse 41

O f J R A H V  zakłada w stylu naj 
I f  ■  nowszym, p rz e r a ź
stare, udziela rad i wskazówek, wysyła sif*f ‘ 
py, krzewy ozdobne i dziczki 
(2129 10 16) H. 4Vaónlewski wTaraowi®'

Łabędzic
są do nabycia w Biłce szlacheckiej,
poczta Barszczowice. (2372 2-3)

•wwww f i ł » f f  y y f  ę

Z a r z ą d  k a m ie n ic y
lub wlehszego domu

gotów jest objąć m ło d y , energiczDt 
m ężczyzna, zajęty w jednej *  pil*

bltcznych instytucyj. Zr
pewnie może ewentualne podniesienie 
dochodów z domu i regularne wypła­
canie tychże właścicielowi. —  Adres
wskaże Adminlstracy#
„ C z a S U .“  (2305-3-6)

wtr
Nauczycielka Polka że tylko koniak Esterhazego

z dobremi świadectwami z domów obywatelskich, 
mogąca udzielać wszystkich przedmiotów szkol­
nych oraz j ,z y k a  francuskiego i muzyki, poszu­
kuje umieszczenia w domu prywatnym. Zgłosze­
nia pod lit. A .  W . 103 poste restante Lubień 
W ielsi koło Lwowa, luo Administracya „Czasu" 

Krakowie. (2301 3 4)

odznaczony został na wszys!kich obesłanych wystawach na­
grodami pierwszemi,

Pewien angielski uczony Dr. Anders 
dowodzi: że rośliny w pokoju ho­
dowane, są nieocenionem dobrodziej­
stwem, przedewszystkiem, że te wy­
dzielają z siebie niezliczoną ilość 

azotu, który jest drogocenną materyą do 
utrzymania w mieszkaniu czystego powie­
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób 
w powietrzu niszczy, a szkodliwe miazmy 
oksyduje czyli przepsla. Rośliny hodo­
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ 
rych gromadzą się masy szkodliwych wy 
ziewów Dlatego Zakład św. Józe­
fa dla osieroconych chłopców  
w K rakowie, ul. Karmelicka 
Ł. TO, w obecnej chwili po umiarkowa 
nej cenie poleca wielki dobór roślin wszel­
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 

wieńce i bukiety; również poleca dobór 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, 
tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 ct. 
za sztukę; szczepy i krzewy owocowe: 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy 
włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero i pięcioletnie, z bogatemi korze­
niami i p-ęknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po- 
rzćczki wysokopienne po 80 ct., a niskie 
)o 8 ct. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od 80 ct. i niskie po 40 ct. 

wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
do 2 metrów wysokości, stożkowate od 

80 ct. do 1 złr. 50 ct.; różne inne krzewy 
>o 10 ct. za sztukę. (2136-10 16)

Dra M. Fedorowicza
rafinerya nafty w Ropie, 

stacya Glrybów,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

ieeksplodi
(1799 19-)

C. k. uprz.  filtry Berkefeld

złr. 8* —

zbadane przez pierwsze higieniczne zakłady 
w E uropie, które potw ierdzają świadectwami i 
własnem używaniem , iż dają wodę bezwzględnie 

wolną od bakteryj.
Te filtry dają dziś najpewniejszy środek do 

wszelkiego usunięcia z wody bakteryj, szcze­
gólniej prątków cholery i duru.

CENY: Filter kroplowy dla
r o d z i n ................................
Filter domowy na ci­
śnienie wodociągowe, oko­
ło 2 litry  na minutę . .
Filter pompowy dla 
studzien , cystern i 
wody rzecznej około 
3 litry  na minutę . . .

Filtry wszelakiej działalności i dla 
wszelkich płynów. (2697-8-12)

Illustrowane cenniki darmo i opłatnie.
Układ c. k. uprz. li itrów Berkefeld 
- Wiedniu MII/1 Baumgaase Kr. S.

30- —

85- —

Ula starszych 1  młod. mężczyzn! 
Najlepiej zastępują k opaiw ą-kub eb y , p er ły  

s a n ta lo w e  i wszelkie inne lekarstwa. 
Starsz. lekarza sztab. Dr. .Tl ii 11 era

W strzykiwanie  i pigułki
ściśle według przepisów lek. sporządzone 

lei1 przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym sku t­
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia­
łają  szybko i znakomicie. Skutek często 
Już po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro­
nicznych wypadkach używać można bez

następstw  złych skutków.
Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 

(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przew lekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim  sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Oeorgi . Apotheke, ł l lc n , ł  II., 
Wimmergane Kr. 38, gdzie wszel­
kie listowne zamówienia adresować należy.

Skład w Krakowie w aptece p. K . 
Stockmara, — we Lwowie w aptece 
p. Wiko law cha.__________ (2236-2-10)

że tylko fabryka koniaku 
Esterhazego

posiada tysiące pisemnych uznań od powag, ludzi fachowych, 
aptekarzów, kupców i licznej publiczności; że

tylko koniak Esterhazego
je s t  jedynie  i wyłącznie nlnbieńcem publiczności.

Przyrządy odw aniające
wszelkiego rodzaju

N A J N O W S Z E J  K O N S T R U K C Y I
d o stacza  (2314 2-3)

A ct ien -Gese l l s cha f t  filr W a ss e r l e i t u n g e n ,  G a s -  und H e i z u n g s a n l a g e n
Wien, I., Schwarzenberąstrasse O.

A  A  i

Dla ra s  je s t jedynie i wyłącznie opinia Szanow­
nej Publiczności wskazówką, a opinia ta  zapadła 
już dawno

na korzyść koniaku Esterhazego
gdyż wszędzie i ogólnie słyszeć można:

koniak Esterhazego jest najlepszym!
Poręczamy za dobroć naszego koniaku, gdyż ona 

sprawiła nam sympatyę licznej publiczności,
którą  utrzymać i nadal starać się będziemy, mimo wszelkich 
zaczepek ubolewania godnej, a w swojej zaciekłości śmiesz­
nej konkurencyi. Naszem więc staraniem będzie, ażeby zy ­
skać- sobie jeszcze więcej przychylnych osób". (2351)

Prasy hidrauliczne z fabryki oleju,
Pompy,

K O t ł y  m r O W 6  ^  ^  metrów powierzchni opalania, 2,a metry

Rury blaszane do ogrzewania 
1 kollergang

30 □  metrów powierzchni opalania, 2‘2 
długości, l '58 metr średnicy,

210 m/m średnicy 
z flatiszami,

z kamieniami 
granitowemi, (2371-2 3)

wszystko w najlepszym stanie — msją na sprzedaż po najtańszej cenie

Rciclimann A Jeral w Pradze.
Z szacunkiem
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Graf  G e z a  E s t e r h a z y ’s c h e
AngyalftSlder Cognacfabrik, L. LUSERA piaster dla turystów.

w aptekach.
(1801-12-)

S Y N A P I Z R 1 Y  R Z G O L L O T
,  M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H
Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz

N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U

Dla uniknienii fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis koloru 
czerw onego na każdem pndelku  i na arkuszach.

Znajduje się we w szystk ich  aptekach.
S k ł a d  o ł ó w n y  :  w Paryżu, 24, Avenue Victoria.

A

Pewnie i szybko działający środek^- 
na odgniotki,  odparzenia ,  t. z. j r J S  .ę
twardą skórę na podeszwach y f  a ®  
i piętac h , na brodawki i
wszelkie inne tw arde jyO- S '  L 'czne

narosła skórne. b  podzięko-
.S  wania s9 d°  

Do nabycia J f S  r r , . j r . , n i ,

ą<5> , ^ ' s L .  S c h w e n k  s Apoth.
meidling-Wlen.

V V 9 .ą \ ' ̂
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 

opis użycia i każdy plaster ma o- 
^  ' ( { f t b°k  umieszczony znak ochron, i pod-

p is ; dlatego należy r a  nie uważać i nic

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

niewartające naśladownictwa odrzucać.
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C. k. austriackie koleje państwowe.
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ważny O d  1 maja 1893 r. (według czasu środkowo-europejskiego)
r z fle d n ie  x P n d có rca l' P rzv ia id  dn Krakowa

703
7-11

rano pociąg posp.

z Krakowa (względnie z Podgórza) :
do Podwoloczysk, ma połączenie w Rze­

szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

8-00
8-10

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
» t) * ti n n Podgórza Pł.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 26 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

10-30
10-40

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
.  s u  b b b z Podgórza Pł.

do Podwoloczysk, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i K oszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

9-20
9-28

wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa 
b b b b b * Podgórza Pł.

do luczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

10-55
11-05

nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
B B  B  B  B  z  Podgórza Pł.

do Podwaioczysk , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła-

lipea do 31 sierpnia 
łączenie do Orłowa.

po-

5-50
6-00

po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
b  b  b  b  b  z  Podgórza Pł.

do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

1-00
1-15

po połud. poc. mięszany z Krakowa 
n b b z Podgórza Pł. do Wieliczki.

850 
905 
9 09 
915

rano pociąg mięszany z Krakowa 
przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca

„ „ „ osob. z Podgórza Pł.
B B  B  B  B  B  przystanku

do Husiatynsityna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

705
7-20
7-25
7-31

wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
„ „ „ z Zwierzyńca

osob. z Podgórza Pł.
„ „ „ przystanku

do Chyrowaw »  przez Sucha, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

4-40
4-55 
500
5-06

rano pociąg mięszany z Krakowa 
„ „ „ z  Zwierzyńca
b b b z  Podgórza Pł.
b  b  b  b  b  przystanku

do Ośwłęclms

215 
2-30 
2 34 
2-40

po poł. poc. mięszany z Krakowa
b b b b z Zwierzyńca
b b b b z  Podgórza Pł.
B  B  B  B  B  B  przystanku

do Oświęcima.

5-50
605
611

po poł. poc. osobowy z Krakowa 
wieczór „ „ z Podgórza Pł.

B  B  B  B  B  przystanku
do sfeywca.

8-00
813
8-19

rano pociąg osobowy z Krakowa 
b  b  b  z Podgórza Pł.
B  B  B  B  B  przystanku

Rozkłady jazdy w formacie

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

kieszonkowym nabyć można po nenie 10 ct

4-50
500

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza)
Podwofoczysk, ma

rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
b  b  b  b  b  b  Krakowa

enia w Przemy- 
izeszowie od Jasła,

612
620

rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. I 
„ „ Krakowa I

ślu od N. Zagórza, w  r
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.
Macza wy przez Lwów.

215
2-25

po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

8-09
8-20

wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
.............................................   Krakowa

9-34
942

nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z Podwoloczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwofoczysk, ma połączenia: w P rze­
myślu od Ilu sia ty n a , Stanisławow a, Stryja
przez Chyrów w Jarosław iu od Bełżca, pu ­
kała i Rawy rusk ie j, w Rzeszowie od Jasła, 

r Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar-

8 41 rano pociąg osob. Nr. 
855  „ „

Podgi
Krak<owa

nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie

7 58 rano poc. mięsz. Nr. 
818 
7-00 
7-15

wiecz.

462 do Podgórza Pł. j 
„ „ Krakowa 

452 „ Podgórza Pł. ( 
„ „ Krakowa

5-40 
5-46 
5 50 
605

rano poo. osobowy do Podgórza przyst.
„ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa

„ mięszany

od Żywca
Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.
Hnsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.

349
355
4-00
415

po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. ] * Hnsiatyna przez S tryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
r  r  b Płasz. f Suchą; ma połączenia: w Jaale od Kzeszowa,

„ „ mięszany Zwierzyńca 
Krakowa

przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
B  B  B  B  *

.. Zagórzanach'z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

Zwierzyńca 
Krakowa

1012 
1016 
1022 
10-37
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza 
5-59 
907
9-22

z Oświęcima.

Zwierzyńca
Krakowa

łasz. z Oświęcima.

8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza 
8-30 
8-55
7-58
8-04 
8-20

n b b b Krakowa 
wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.

Kywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. ‘ (2511-49-)

Płasz.
Krakowa

IWszany dolnej ,  Chabówki (Zakopanego) 
i R abki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15
września.

we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lab a konduktorów.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Kzgdca Drukarni Józef Łakociński.

J ó z e f  R u d l l l e k l  w  Krakowie, R y n ek  g łó w ny , H o te l D rezdeński, po leca: całe garnitury „Lawn Tennisu“ i wszystkie przybory do tej g ry .c^-ń
J


